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B R Z E S C  
JAKO SYMBOL

Kto chce zbadać „ducha" sanacji, 
niech przeczyta pierwszą stronę nie­
dzielnego numeru „Gazety Polskiej", 
czołowego organu sanacji.

Mamy tam bałamutny artykuł 
wstępny na temat wodza i demo­
kracji", gdzie poraź setny czytamy o 
kryzysie parlamentaryzmu, o wyż­
szości męża stanu nad wiecow- 
nikiem partyjnym, o niezdatności do 
praktycznej pracy państwowej i t. d.

Dla zilustrowania prawdziwości 
tych słów „Gaz. Polska" podaje na 
tejże stronie uchwałę Rządu o obni­
żeniu uposażeń pracowników pań­
stwowych o 15%. Sanacyjni wodzo­
wie i mężowie stanu zaświadczają w 
ten sposób, jak świetnie zdali egza­
min z praktycznej pracy państwowej.

Artykuł bierze za punkt wyjścia 
poglądy socjalisty belgijskiego Hen- 
drika de Mana. który w różnych 
sprawach zajmuje inne stanowisko, 
niz partje socjalistyczne i przywódcy 
ruchu socjalistycznego. De Man jest 
umysłem oryginalnym i z jego prac 
teoretycznych odniesie korzyść każ­
dy socjalista, o ile, oczywiście, za­
chowa krytyczny stosunek do auto­
ra. Ale zrobić z de Mana omal źe 
iaszystę i wroga parlamentaryzmu — 
to jest kiepski żart i demagogja ze 
etrony pisma brzeskiego.

„Gaz. Pol." zresztą demaskuje się 
sama, przytaczając w końcu artyku­
łu  zdanie de Mana:

„Najwalniejszy błąd faszyzmu po­
lega n a  tem, że praw dziw ego wodza 
w yobraża on sobie jedynie na gru­
zach demokracji, gdy tymczasem 
rzeczyw iste powołanie wodzowstwa 
tem wyżej się wznosi, im głębiej i 
szerzej sięga dem okracja”.

Bagatela! Nasza sanacja zaś hoł­
duje wręcz przeciwnej zasadzie, mia­
nowicie: „rzeczywiste powołanie de­
mokracji tem wyżej się wznosi, im 
głębiej i szerzej sięga wodzostwo".

Innemi słowy: na gruzach demo­
kracji niech wznosi się wodzostwo!

I tacy wodzochwalcy mają czoło 
powoływać się na de Mana i nauczać 
nas nowoczesnych pojęć o socja­
lizmie!

Lecz mniejsza o to.
„Gaz. Pol.", cierpiąca na manję 

prześladowczą od czasu kongresu 
krakowskiego, twierdzi, że „Centro­
lew przegrał wybory przed ich roz­
poczęciem: przegrał je podczas den- 
lady na rynku Kleparskim".

Dlaczego właśnie podczas defila­
dy — trudno odgadnąć. Ale. jeżeli 
defilada na placu Kleparskim dopra- 
wadziła „Centrolew" do klęski wy­
borczej, to czemu po tej defiladzie 
przyszedł jeszcze Brześć, po oo przy­
szły znane metody wyborcze i t. d.? 
Skoro defilada zadała „Centrolewo­
wi" klęskę, na cóż potrzebna była 
cała ta skomplikowana ,.technika., 
wyborcza?

„Gaz. Pol." wyjaśnia nam zagadkę 
w ten sposób: Brześć był potrzebny, 
jako symbol:

.najzapalczywsi krzykacze, wzno­
sząc protesty  przeciw  Brześciowi, 
zastrzegali się jedynie przeciw te ­
chnice jego reżymu. Samej istoty 
symbolu ,jaki w nim spoczął, nikt 
nie kwestjonowaC. W szyscy odczu­
li jego zasadniczą słuszność dziejo­
wą i konieczność polityczną.

Symbol ten, istotnie, orzeka s trą ­
cenie z piedestału typu partyjnego 
agitatora - podżegawcy, wydźwi- 
gnięcie zaś typu męża stanu: poli­
tyka — budowniczego i polityka —
w o d za '.

Nareszcie wiemy, co znaczył 
Brześć: w y dźwignięcie typu męża 
stanu, polityka - budowniczego i po­
lityka - wodza. Nareszcie wienw że 
tylko ,.technika reżymu brzeskiego" 
(jak ci panowie potrafią perfumować 
ohydę wytwornemi słówkami!) bu­
dziła protesty, nie zaś sam Brześć.

Nie wiemy tylko, czy przez Brześć 
„wydiwigali" się na mężów stanu 
panowie z sanacji, czy też wieźnio-

Zmierzch monarchji i dyktatury
w  H is z p a n j i  i P o r tu g a l i i  

REPUBLIKANIE GÓRĄ W HISZPANJI
ZWYCIĘSTWO W WYBORACH GMINNYCH

Wybory do ciał komunalnych, któ­
re odbyły się w całej Hiszpanji w u- 
biegłą niedzielę, dały wyniki nad­
spodziewanie pomyślne dla bloku 
republikańsko-socjalistycznego. Mia- 
sta wszystkie, z wyjątkiem dwóch, 
trzech, wybrały do rad miejskich 
większość republikańską. Wiadomo­
ści z gmin wiejskich są jeszcze nie­
kompletne, ale nie ulega wątpliwo­
ści, że i wieś opowie się przeciwko 
monarchji.

Klęska króla Alfonsa i jego rządu 
jest wprost przygniatająca. Wybory 
gminne były żywiołowym odruchem 
mas przeciwko królewskiej dyktatu­

rze. Udział wyborców był bardzo 
duży; ludność okazała niezwykłe za­
interesowanie akcją wyborczą, rozu­
miejąc, że nie chodzi tu o lokalne 
sprawy gminne, lecz o zasadnicze 
rozstrzygnięcie polityczne. Nie po­
wtórzyło się stałe w Hiszpanji zja­
wisko, iż do ciał gminnych przecho­
dzili mianowańcy władz i klik miej­
scowych, bez kontr - kandydatów, a 
więc bez właściwych wyborów.

Przyznać trzeba rządowi hiszpań­
skiemu, że nie usiłował wpływać ani 
na przebieg, ani na wynik wyborów. 
Wybory były naogół „czyste" — i 
stały się wyrokiem potępiającym

dyktaturę i monarchję. Liberalizują­
cy hr. Romanones, który wszedł do 
Rządu, aby ratować króla, załamał 
ręce, kiedy dowiedział się o wyniku 
głosowania: zrozumiał, że monar­
ch ja skończyła się w Hiszpanji i że 
jej likwidacja ostateczna jest je­
szcze tylko kwestją miesięcy, jeżeli 
nie tygodni.

Król Alfons, jak słychać, ma za­
miar wynieść się z kraju po tej kata­
strofie wyborczej, nie czekając na 
ponowną i decydującą klęskę w wy­
borach parlamentarnych za kilka 
tygodni.

WALKA Z DYKTATURA W PORTUGALJI
POWSTANIE NA MADERZE SKIEROWANE JEST PRZECIW LIZBONIE

Podczas kiedy w Hiszpanji lud­
ność przy pomocy kartki wyborczej 
zadała bodaj że śmiertelny cios mo- 
narehji — nad sąsiednią Portugalją 
wisi niebezpieczeństwo rewolucji, 
skierowanej przeciw dyktaturze 
Prezydenta Carmony.

Cannona zagadnął władzę w pa­
miętnym i dla Polski miesiącu maju 
1926 roku. Był wodzem rewolucji, 
walczącej o sanację stosunków w 
Portugal ji. Miał w programie walkę 
z korupcją rządową, ustabilizowanie 
rządów, naprawę stosunków gospo­
darczych. Zwycięstwo Carmony da­
ło Portugalj.i rząd „żelaznej ręki", 
po którym ludność spodziewała się 
cudów.

Zrazu Carmonie udało się pozy­
skać zaufanie ludności. Trafił na o- 
kres dobrej konjunktury gospodar­
czej, budował drogi, dawał zatru­
dnienie bezrobotnym. Jednocześnie 
jednak podniósł znacznie pensje 
wojskowych, którymi się otoczył, a 
opozycję prześladował okrutnie. Kli­
ka dokoła dyktatora bogaciła się i 
rosła w potęgę, a na odległych wy­
spach Azorskich rosła kolon ja ze­
słańców politycznych.

Bunt przeciwko dyktaturze Car­
mony wyszedł z tych wysp w łasne 
i z Madery. Garnizony wojskowe od­
wróciły się od dyktatury i zażądały 
imieniem ludności powrotu do repu­
blikańskiej konstytucji i wolności o-

bywatelskich. Generał Sousa Diaz z 
Fumchalu — skąd tak niedawno wy­
jechał Marsz. Piłsudski — przesłał 
do b. prezydenta Machado depeszę, 
zawiadamiającą o odmowie posłu­
szeństwa rządowi, który gwałci wol­
ności publiczne. Machado w odpo­
wiedzi wezwał do dalszej wałki w o- 
bronie konstytucji.

Z Funchalu na Ma derze bunt 
przeciwko dyktaturze przerzuca się 
do Portugal ji samej. Dyktaturę por­
tugalską czeka taki sam los, jaki 
spotkał dyktaturę hiszpańską, która 
rozpadłszy się, pociągnęła za sobą i 
króla i monarchję.

Cały półwysep Pirenejski w ogniu 
buntu!

W CZWARTA ROCZNICĘ ZGONU 
TOW. FELIKSA PERLĄ

W arszaw ski OKR. PPS. wzywa wszy* 
stkich członków i sympatyków partji
DO ZŁOŻENIA W  DN. 15 b. m. O 
GODZ. 5 PO POŁ., t. j. w czw artą rocz 
nicę zgonu tow. F. PERŁA, hołdu n ie ­
zapomnianemu W odzowi i Nauczycielo­
wi Partji.

Organizacja Młodzieży TUR wzywa 
młodzież robotniczą, by również dak  
wyraz swej serdecznej pamięci o tow. 
Feliksie Perlu.

Zbiórką dn. 15 b. m. o godz. 5 pp 
na cm entarzu żydowskim na ul. Okopo­
wej. W szystkie dzielnice partyjne obo­
wiązane są zgłosić się ze sztandaram: 
partyjnemi.

***
W arszawski W ydział Kobiecy P. P. S*

wzywa towarzyszki do wzięcia udziału 
w uroczystym żałobnym obchodzie w 
czw artą rocznicę śmierci nieodżałowa 
nego tow. Feliksa Perlą.

Zbiórka wszystkich Kół kobiecych zc 
sztandaram i w środę dn. 15 b. m, o g 
5-ej po poł. na cmentarzu.
triy-u Tu -  if*r r*n~*-ir *̂ * **

TOW. RHYS DAVIES
W WARSZAWIE

Pod pierwszem wrażeniem obniżki płac
urzędniczych

Uchwała Rady Ministrów, obniżają­
ca pobory pracowników państwowych, 
wywołała ogromne

wzburzenie
w sferach pracowniczych.

Ze strony zrzeszeń pracowników pań­
stwowych napływają już liczne 

protesty.
Tak więc zjazd delegatów Zw. Prac. 

Zakł. Ubezpieczeń Kraj. przesyła uchwa­
łę, protestującą przeciw obniżce i stw ier­
dzającą, że obniżka płac jest niczem 
nieuzasadniona.

Pracownicy umysłowi w Łodzi na wiel­
kim wiecu w Filharmonji łódzkiej, w k tó ­
rym wzięło udział przeszło 1000 osób, 
powzięli rezolucję, stwierdzającą, iż 
zniżka płac nie jast usprawiedliwiona 
stanem gospodarczym przemysłu, czego 
dowodem są wysokie tantjemy i pensje 
dyrektorów  i akcjonarjuszów zakładów 
przemysłowych.

Rezolucja wzywa ogół pracowniczy do 
poparcia wszelkicmi rozporządzalnemi 
środkami akcji przeciw zamachowi zor­
ganizowanego kapitału na dotychczaso-

wie brzescy. Jeżeli ci ostatni, to 
mieliby prawo żądać od komendanta 
akademji brzeskiej... dyplomów na 
mężów stanu, budowniczych i wo­
dzów.

Nie rozumiemy jednak dlaczego 
,.Gaz. Pol." oburza się na barbarzyń­
ski czyn hitlerowca gdańskiego i woła 
donośnie na świat cały:

„Krwawy znak, wycięty nożem hit­
lerowskiego oprawcy na piersiach pol-

we warunki pracy i płacy klasy pracu­
jącej.

Zarząd Związku Nauczycielstwa Okr. 
Warsz. wypowiedział się stanowczo 
przeciw ko obniżce płac.

Zjazd przedstawicieli Spółdzielni woj­
skowych postanowił nie obniżać płac 
personelowi urzędniczemu związku.

* * *
Jak się dowiadujemy, zostało zwołane 

na dziś nadzwyczajne zgromadzenie De­
legatów Centr. Komisji Porozumiewaw­
czej Pracown. Państw., na którem ustalo­
na będzie forma reakcji zorganizowanych 
zawodowo prac. państw, na decyzję ob­
niżenia płac.

*
P rasa sanacyjna „zaniemówiła" z po- 

wadu uchwały obniżenia płac.
„Kurjer Poranny" do tego stopnia nie 

spodziewał się uchwały rządowej, że w  
samym dniu powzięcia tej uchwały, t. j. 
10 b. m., pisał:

„Interpelowany w tej kwestjł minister 
skarbu zapewnia, iż wniosku o obniżce 
płac urzędniczych dotąd nie przygoto­

wał".

skiego marynarza, jest zuchwałem wy­
zwaniem, rzuconem nietylko Polsce, ale 
i całemu światu chrześcijańskiemu i e- 
tyce świata cywilizowanie na podłożu 
chrześcijańskiem wyrosłej ’.

Ów hitlerowiec mógłby panom z 
„Gaz. Pol." odpowiedzieć, że swas­
tyka, wycięta na piersiach polskiego 
marynarza, jest symbolem i oznacza 
wydźwignięcie ofiary na hilterowski, 
czvli najwyższy —• w jego pojęciu —

A dalej*
„Jak dotąd, nic nie wskazuje na to, 

aby wszystkie ostateczne środki zarad­
cze przeciw zwichnięciu równowagi bu­
dżetu zostały już wyczeipane i aby trze­
ba było uciekać się aż do obniżek nę­
dznych płac urzędniczych".

W dniu powzięcia uchwały?
Jedynie „Gaz. Polska" z cechującym 

ją tupetem  usiłuje „usprawiedliw iać” de- 
cycję Rządu. Decyzja ta  ma być podyk­
tow ana troską o
„zdrowe podstawy gospodarki narodowej 

j państwowej (!)“.
Ja k  urzędnicy będą marnieli z głodu, 

to  podstaw y gospodarki będą... zdrowe!
„Gaz. Pol." powołuje się m. in. na 

Niemcy, gdzie również obniżono płace. 
Ale nie dodaje, jaka jest różnica między 
płacami urzędniczemi w Niemczech a w 
Polsce.

„Gaz. Polska" przywołuje naw et do 
pomocy W ielką Wojnę (przez wielkie 
litery), mającą uzasadnić obniżkę płac...

J a k  ośmieszać się, to  już gruntownie.

typ człowieka, że wycinanie nożem 
znaku jest tylko szczegółem „techni­
ki reżymu". '

Jeżeli się ma hotentocką moral­
ność, to nie należy apelować do 
chrześcijaństwa i cywilizacji.

Tak, czy nie, panowie z „Gazety 
Polskiej"?

J. M. B.

W  W arszawie przebyw a od dwóch dni 
tow. Rhys Davies, jeden z wybitniej­
szych posłów angielskiej Izby Gmin. 
Tow. Davies wyjeżdża dzisiaj do Krako- 
wa i Katowic, gdzie przemawiać będzie 
na zgromadzeniu górniczem.

Centralny W ydział Kobiecy PPS zwo­
łuje dn. 22 maja 1931 r. w Krakowie 
(przed Kongresem Partyjnym)
OGÓLNO - KRAJOW Ą KONFERENCJĘ 

KOBIECĄ P. P. S.
  i ^ i j v n n n    " ""1—1

M iędzynarodów ka Zaw odow a 
i Socjalistyczna

A SPRAWA R O Z B R O J E N I A
W Domu Ludowym w Brukseli odby­

ło się wspólne zebranie dyskusyjne 
członków obu M iędzynarodów ek na te ­
m at sprawy rozbrojenia.

W wyniku dyskusji wyłoniono pod­
komisję, do której weszli ttow.: Jou-
haux i Renaudel (Francja), A lbarda (Ho- 
landja) Breitscheid (Niemcy), De Brouc 
kere (Belgja), Gillis (Aoglja) i A ndersor
(Danja). „  , .

Posiedzenie podkomisji odbędzie się 
w Amsterdamie 17 i 18 maja; zaś ple­
narne — w Genewie 21 czerwca r. b.

PRZESILENIE W JAPONII
Londyn, 13 kw ietnia. (A. T. E.). Ga 

bm et japoński prem jera Hamaguczi u- 
stąpił.

Misję tw orzenia nowego rządu m ka- 
do pow ierzył byłemu prem jerow  
W akstsuki, k tóry  był przew odniczą­
cym delegacji japońskiej na londyńską 
konferencję w spraw ie zbrojeń mor-
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“ i ! Ę: 1 Polański skazany na 10 lat ciężkiego więzieniaW czore; mieli w yjechać do Rosji 
/rze d s ta w ic id ic  p rzem ysłu  polskiego.

W  c-.ic.tn'ej chw ili w yjazd został 
w strzym any, z pow odu kom unikatu , ja ­
ki w ydał sow iecki kom isarjat ludow y do 
spraw  handlu z '.granicznego, w  k tórym  
to kom unikacie podaje, że w ycieczka 
ma na celu naw iązan ie k o n ta k tu  z R o­
sją, cclcm  uzyskan ia  zam ów ień dla p rze 
mysio polskiego, k tó ry  znajduje się w 
bardzo  ciężkiej sytuacji.

K om unikat ten  w yw ołał oburzenie 
w śród delegatów  k tó rzy  w y se u li z p rzy  
gotow anej już salonki i do  czasu w yja­
śnienia spraw y, odłożyli wyjazd.

D laczego przem ysłow cy polscy z p. 
W ierzbickim  na czele  „obrazib się" — 
trudno  zrozum ieć, zw łaszcza, źe kom u­
n ika t sow iecki k tó reg o  dok ładnego  te ­
kstu  nie mamy, tym  razem  w yjątkow o 
zdaje się m ów ić p raw dę.

Czy ta  „dem onstracja" zrów now aży 
ew en tualne zam ów ienia sow ieckie i u- 
zdrow i kryzys w przem yśle polskim ?!

*.*

W  ostatn iej chw ili dow iadujem y się, 
źe po rozm ow ach p rzeprow adzonych  
przez tu te jsze  sow ieckie p rzed staw i­
cielstw o handlow e z M oskw ą i w yjaś­
nieniach u d ż :elonych przem ysłow com  
polsk,m , konflik t zosta ł za ła tw iony  i 
przem ysłow cy polscy dziś ran o  w yjadą 
przez S to łpce do  M oskwy.

P R ASO W Y
MA OBO ZY O L A  B E Z R O B O T N E J  M ŁO D ZIE ­

ŻY R O B O T N IC Z E J
Zmorzyński Henryk sk ład a  2 zł. w zy­

w ając tow. to 1. Bugajskiego Edwarda, 
Bubisa M ieczysław a, Foleckiego z Ł o­
dzi, Gajewskiego Piotra i Świtę W łady­
sława.

Marjan Bartoszewicz —  zł. 5 w zyw a­
jąc tow . tow . Szapirę Jerzego, Sobociń­
skiego Feliksa, W interoka Ludwika i Gó 
ra lczyka Antoniego do w płacen ia  odpo­
wiedniej sumy.

Adam owicz —  zł. 2 w zyw ając tow. 
tow. Katnera W ładysław a, K uleszę W ła  
dysława, Himla Józefa i C iborowskiego  
Leona.

Siem iątkow ski Józef — zł. 3 w zyw a­
jąc tow . tow . Klimową, Szym ańskiego, 
Boguckiego i Zawadzkiego Kazimierza, 

Klibański Ignacy —  zł. 2 w zyw ając 
tow. tow . K opelównę B olesław ę i Ka­
czanow skiego Kazimierza.

Kłuszyńska Dorota —  zł. iO wzywając  
tow. tow. D ębskiego Aleksandra, adw. 
Tom aszewskiego, D-ra Kelles-Krauza, 
Struga Andrzeja.

Sum y w p łacać  należy  do  A dm in istra­
cji „R obo tn ika", W a reck a  7, w godzi­
nach 9 —  5 po  poł., lub na k on to  PKO 
Nr, 175 z zaznaczeniem : „Łańcuch p ra ­
sow y".

S p ro sto w an ie  In s ty tu tu  B adań 
K oniunk tu r Gosp. i Cen

Do w czorajszego num eru „Robotni­
ka" w k ra d ł się p rzy k ry  b łąd .

M ianow icie w  a rty k u le  p. t. „Jeszcze  
w sprawie statystyki p łac Instytutu Ba­
dań Koniunktur Gosp. i Cen“ w zm ianka 
R edakcji o sprostow aniu  dyr. Lipińskie­
go podana zosta ła  p rzez  om yłkę w  nie- 
w łaściw cm  m iejscu, a  m ianow icie: po 
sprostowaniu zam as t na w stępie, przed  
sprostowaniem.

C zyteln icy  n iew ątp liw ie zauw ażyli, że 
w zm ianka ta  do tyczy  sp rostow an ia, a 
nie odpow iedzi na sp rostow an ie  tow . 
Antoniego Zdanowskiego, k tó re  znajdu­
je się poniżej.

* *

Rów nież zn ieksz ta łcony  został jeden 
u stęp  r  odpow iedzi tow . Zdanowskiego. 
U stęp  ten  w inien brzm ieć: „....nie mo­
żem y uznać za w łaściw e traktowanie 
wskaźnika p łac realnych, gdy bierzemy  
same stawki umowne, obowiązujące dla 
250.000 robotników, w edle opinji autora 
w yjaśnienia, nie licząc się z isto tnym  
stanem rzeczy wśród robotników itd.

H0RDERCA Z DUSSELDORFU 
PRZED SADEM

B erlin , 13 kwietnia. (A. T. E.). 
Dziś o godz. 9.30 przed sądem przy­
sięgłych w Dusseldorfie rozpoczął 
się se n sa c y jn y  proces przeciwko P io­
trow i K u rten o w i, znanemu pod na­
zwą: „Upiór x D u sse ld o rfu  *, który 
jest oskarżony o 9 morderstw i 7 u- 
siłowań morderstwa.

Z powodu wielkiego napływu pu­
bliczności i dziennikarzy, proces od­
bywać się będzie w sali sportowej 
policji.

Akt oskarżenia obejmuje 217 
stron. Przed gmachem posiedzeń są­
dowych zgromadziły się olbrzymie 
Iłumy publiczności, oczekując na po­
jawienie się oskarżonego. Jednakże 
Kiirten wprowadzony został bocz- 
nem wejściem.

MOWA PROKURATORA
Prokurator Niessenson przemówienie swe 

zaczął od podkreślenia, iż postępek oskar­
żonego był skierowany na szkodę państwa 
polskiego, gdyż wymierzony był przeciwko 
poselstwu, pozostającemu siłą rzeczy spe­
cjalnie pod opieką naszego państwa.

ZAMACH MIAŁ BYC.

Przechodząc do samego zamachu, proku­
rator stwierdził, iż Polański robił wszystko, 
aby zamach się udał i aby miał zgubne na­
stępstwa. Próbką tego jest, zdaniem proiui- 
ratora, chociażby fakt b. s'cisłego przykrę­
cenia wierzchu żelaznej butli, co mogło 
spowodować zwiększone skutki eksplozji. 
Prokurator wątpi w prawdziwość twierdze­
nia oskarżonego, iż ten przeciął druty, gdyż 
świadkowie Gałczyński i Machaj orzekli, że 
drut przecięty nie był.

ZEGAR SZEDŁ,
Prokurator poddaje wątpliwości i tezę 

oskarżonego, źe zegar nie był nakręcony 
i że wogóle nie mógłby iść.

Zegar, według zeznań św. Mrozowskiego, 
był zupełnie w porządku i do chwili zdję­
cia go z dachu szedł 12 godizin, czyli że był 

nakręcony. Św. Machaj, wchodząc na dacn, 
słyszał jego głos.

SIŁA WYŻSZA.

Fakt, iż oskarżony nie włączył swej ma­
szyny piekielnej do instalacji elektrycznej, 
prokurator widzi w działaniu siły wyższej, 
w tem mianowicie, że oskarżony zastał na 
4 piętrzę nieprzewidzianą przez siebie prze­
szkodę w postaci nieczynnej elektryczności. 
Elektryczność ta nie działała już według 
zeznań św. Górskiej od dn, 19 kwietnia. Mo- 
żliwem jest nawet, że oskarżony usiłował 
zepsutą elektryczność zreperować, co mu. 
się nie udało z powodu ciężkich warunków, 
w jakich pracował.

SZNUR NIE BYŁ PRZERZUCONY.

Prokurator stwierdza dalej, że oskarżony 
sznura nie przerzucił przez barierę, aby go 
było widać, tylko poprostu rzucił go ua zie­
mię, zniechęcony doznanem niepowodze­
niem. Sznur ten, leżący na ziemi, widział 
cały szereg świadków (Wiśniewska, Dybcio, 
Kaczyński).

KŁAMSTWA.

Twierdzenie oskarżonego, źe nie mógłby 
dokonać zamachu, ponieważ był dobrym 
chrześcijaninem, nie wytrzymuje, zdaniem 
prokuratora, krytyki z powodu niezliczo­
nych kłamstw, popełnianych na każdym 
kroku przez oskarżonego, oraz zaznaczania 
na każdym kroku swoich intensywnych nie­
nawiści do różnych osób, które to uczucie 
jest sprzeczne z zasadami nauki chrześci­
jańskiej.

MORZE NIENAWIŚCI
Z przewodu sądowego dowiedzieliśmy się, 

że oskarżony nienawidził bolszewików „cho­
robliwą nienawiścią", że nienawidził żydów, 
że nienawidził Polski, że w swej nienawi­
ści posunął się aż do tego, że marzył o pod­
paleniu kina, wyświetlającego film sowiec­
ki, Oskarżony zresztą, jak to zaznaczył wy­
raźnie św. Grala, mówił nieraz o zamiarze 
oskarżonego „zemszczenia się na bolszewi­
kach".- Ów chrześcijański pogląd na świat 
oskarżonego maluje również ustęp listu je­
go do znajomej, pisany z więzienia, w któ­
rym pisze, że „cieszył się na widok trupów, 
będących wynikiem komunistycznej mani­
festacji w Gracu.

BYŁ KOMUNISTĄ.
Dalej prokurator przechodzi do ustalenia, 

jaki właściwie był stosunek oskarżonego do 
komunizmu. W czasie przewodu sądowe­
go stwierdzono, że oskarżony brał udział w

ruchu komunistycznym w Austrji, że został 
wysłany do Moskwy przez sowieckie po­
selstwo do dyspozycji C. K. partji ńomuni- 
stycznej, aczkolwiek kłamliwe są, zdaniem 
prokuratora, twierdzenia oskarżonego, do­
tyczące pracy jego w poselstwie sowiec- 
kiem, faktem jest niezbitym, że kontakt z 
tem poselstwem nawiązał.

Twierdzenie oskarżonego, iż prowadził 
studja nad komunizmem prokurator uważa 
za niewiarogodne, jak niewiarogodne jest 
owo rozczarowanie do komunizmu pod wpły­
wem zetknięcia się z walką bolszewików z 
religją, o czem Polański, który studjował 
podobno teoretycznie komunizm, powinien 
był wiedzieć.

CZŁOWIEK BEZ NARODOWOŚCI.
Kłamliwość oskarżonego przejawia się 

m. in., zdaniem prokuratora, w tem, że Po­
lański przy każdej okazji podawał inną 
swoją narodowość: że jednym przedstawiał 
się, jako „słowianin", innym jako Rusin, in­
nym lako Polak, a jeszcze innym jako Ro­
sjanin.

Nawet w śledztwie oskarżony nie zdecy­
dował się na jedno stanowisko, a plątał się 
w kolekcji kłamstw: raz twierdził, te  był 
komunistą, innym razem dowodził, że nim 
nie był.

Owa wyjątkowa kłamliwość oskarżonego 
nie wzbudza zaufania do prawdziwości jego 
wyjaśnień.

Reasumując swe dowodzenia prokurator 
stwierdził, że na podstawie aktu oskarże­
nia dojść można do przekonania, że oskar­
żony zamachu usiłował dokonać. W czynie 
oskarżonego prokurator widzi istnienie art. 
222 K. K. — mówiącego o wyrobie przyrzą­
du wybuchowego, 563 — o usiłowaniu u- 
szkodzenia wybuchem zamieszkałego budyn­
ku i 455 art. 8 punkt, mówiący o usiłowaniu 
zabójstwa.

Przechodząc do wymiaru kary, prokura­
tor podkreśLił okoliczności obciążające, a 
mianowicie: fakt, że zamach był przygoio; 
wywany nr osoby wchodzące w skład po­
selstwa, czyli osoby podlegające specjalnej 
opiece państwa, źe miał chęć szkodzenia 
interesom Polski, czego dowodzi jego chęć 
zrzucenia winy zamachu na Polaków (co 
przejawiło się w kartce do żony).

Prokurator podkreślił dalej premedytację, 
wysokie napięcie złej woli — i domagał się 
dla oskarżonego jaknajsurowszej kary.

MOWY OBRONY
Pierwszy z obrońców, Zygmunt Hofmokl- 

Ostrowski, cały wstęp swego przemówienia 
poświęcił odmalowaniu „drażliwego mo­
mentu", który wytworzył czyn oskarżone­
go i wyraził zdanie, te  rozpatrywanie tej 
sprawy jest „przesadnem hołdowaniem kur­
tuazji w stosunku do placówki dyplomatycz­
nej sowietów". Pobudki czynu osikarżonego 
obrońca widzi w porywie fanatyzmu, podob­
nego fanatyzmowi organizatorów wypraw 
krzyżowych... Przechodząc do samego prze­
stępstwa, obrońca omawia kolejno trzy te ­
zy, dotyczące sprawców przestępstwa.

Pierwsza teza mówiła o prowokacji ze 
strony poselstwa sowieckiego, druga teza 
przesuwała inicjatywę zbrodni na emigra­
cję rosyjską, trzecia teza była tą, którą 
przedstawia sam oskarżony i która wydaje 
się obrońcy najsłuszniejsza.

Co do osoby osikarżonego, obrońca zazna­
cza, iż jest on właściwie Rumunem. Czyn 
oskarżonego, mówi obrońca, jest czynem 
warja*a. Dowodem tego jest bomba, będąca 
jakiemś średniiowiecznem narzędziem, uży­
cie do bomby prochu, zdatnego jedynie do 
fabrykacji fajerwerków, niemożność zużytko­
wania zapalnika.

Bomba nie mogła wybuchnąć, gdyż nie 
było prądu elektrycznego w instalacji, do 
której miała być włączona, wobec czego, 
zdaniem obrońcy, o usiłowaniu zamachu

mowy być nie może, a ,gdzie zbrodnia objek- 
tywnde nie mogła być dokonana, tam nie 
ma karalności".

Wnosząc o uniewinnienie, adw. Zygmunt 
Hofmold - Ostrowski zaznaczył, że „Sąd 
polski nie jest po to, by regulować pora­
chunki chorych osobników z potężnem pań­
stwem sowieckiem".

Drugi obrońca, adw. Wilhelm Hofmokl- 
Ostrowski, dowodził, że aczkolwiek Państwo 
Polskie winno czuwać nad bezpieczeństwem 
placówek dyplomatycznych sowieckich — to 
nie sposób nie traktować Polańskiego jako 
do pewnego stopnia bohatera, który czynu 
swego dopuścił się pod upływem chorobli­
wego fanatyzmu, ale ze szlachetnych pobu­
dek. Obelżywe słowa oskarżonego w liście 
pod adresem Polski, obrońca przypisuje temu, 
co oskarżony przecierpiał w czasie aresz­
towania na granicy i odesłany został do 
Rosji, gdzie w więzieniu utracił dziecko. 

Obrońca wniosił o uniewinnienie.

OSTATNIE SŁOWO.
Ostatnie słowo oskarżonego, trwające 

zgórą trzy godziny, było mianowicie opowia­
daniem o okropnościach, których dopuścili 
się bolszewicy i jakichś chaotycznych zdań 
w stylu kaznodziejskim o miłości bliźniego, 
chrześcijaniźmie, męce Chrystusa, kryzysie 
gospodarczym, literaturze hinduskiej, „bar- 
baryzmie", walczącym z kulturą europejską 
i t. d. Mówiąc o samem przestępstwie, o- 
skartony oświadczył, prócz wielokrotnie już 
podawanych dowodów o niemożności zuży­
cia założonej instalacji, że dowodem braku 
złych intencyj jest choćby to, że posiadał 
i dvnamit, ale go nie zużył.

Tłomacząc się z „niezrozumiałego dla sie­
bie” obelżywego stosunku do Polski, Polań­
ski wygłosił tyradę na cześć Polski, która 
„dwukrotnie wsławiła się w zwycięstwie nad 
barbarzyńcami": Pod Wiedniem z Turkami 
i... w cudzie nad Wisłą".

Oskarżony zarzucał dalej ekspertom, te 
zeznawali na jego niekorzyść, bo byli dlań 
źle usposobieni... i świadkom, że nie mówili 
o wiadomych im jego planach... z przyczyn 
dla niego niezrozumiałych.

Oskarżony bolał nad sobą. nad żoną i nad 
dzieckiem, prosząc Sąd o chrześcijańską mi­
łość i uniewinnienie.

O godz. 4.30 Sąd wydalił się na naradę.
WYROK.

O godz. 5,35 ogłoszono wyrok, mocą któ­
rego Sąd skazał Polańskiego z art. 563 cz. I 
p, 3 — za przygotowania do uszkodzenia 
gmachu poselstwa i domu mieszkalnego — 
na 10 lat ciężkiego więzienia, z art. 455 (usi­
łowanie zabójstwa osób, tenajdujących się 
w gmachu poselstwa) sąd Polańskiego unie­
winnił.

W motywach wyroku sąd stwierdził, iż: 
ustalono bezsprzecznie osobę sprawcy czy. 

nu przestępnego, 
niema żadnych dowodów, źe zachodziła 

tu chęć inscenizacji manifestacji, a nie przy­
gotowanie do zamachu,

niema dowodów, prócz gołosłownego 
twierdzenia oskarżonego, iż przewody elek­
tryczne zostały przerwane, iż według eks­
pertyzy pirotechnicznej wybuch mógłby 
spowodować uszkodzenie gmachu posel­
stwa.

Jako okoliczności obciążające Sąd uznał 
fakt, iż przestępstwo skierowane było prze­
ciw placówce dyplomatycznej, podlegającej 
szczególnej opiece państwa.

Obrona zapowiedziała na rozprawie ape­
lację.

Po ogłoszeniu wyroku oskarżony wycią­
gnął nagle z pod marynarki duży, żelazny 
krzyż prawosławny i pobłogosławiwszy nim 
sędziów, prasę i salę, oświadczył;

„żeby nas Pan Bóg strzegł od krwawych 
katów".

I. K.

Powstanie w Portugalii rozszerza się
Londyn. 13 kwietnia. (ATE.). Z 

Lizbony donoszą, iż powstanie prze­
ciwko rządowi rozszerza się.

Na prowincji zbuntowały się gar­
nizony, a m, in. również wojska lot­
nicze.

W o js k a  r z ą d o w e  śc ią g n ię te  z o s ta ły  
do  Baveira n a d  z a to k ą  l iz b o ń sk ą .

Na Maderze utworzony został rząd, 
na którego czele stanął pułk. P reiria , 
jako prem jer i pułk. Mendes de Reis.
jako naczelny wódz oddziałów na 
Maderze.

W edług niepotwierdzonych do­
tychczas wiadomości garnizon kolo- 
nji portugalskiej w Afryce, Angola, 
przyłączył się do powstania.

W  Oporto w niedzielę i sobotę 
miały miejsce manifestacje przeciw- 
rządowe. W ojska patrolują ulice 
wszystkich większych miast.

Znany lotnik portugalski, A ragao , 
odbywa na samolocie podróż propa­
gandową po kraju, agitując przeciw-

RZĄD NA MADERZE
Powstańcy posłali ultimatum sto­

jącej w porcie kanonierce „Ib o“ z żą­
daniem przyłączenia się do rewolucji, 
jednakże dotychczas nie otrzymali 
odpowiedzi.

BUNT W  ANGOLI
Rząd portugalski polecił areszto­

wać licznych oficerów garnizonu w 
Ponte del Garda, którzy przyłączyli 
się do rewolucji.

ko rządowi. Komendant lotnictwa 
w Amadora (^trzymał od ministra 
spraw wojskowych rozkaz areszto­
wania lotnika Aragao. Oficer jed­
nakże nie wykonał tego rozkazu, 
lecz wsiadł na samolot Aragao i ra ­
zem z nim odleciał.

Wiadomość, jakoby kanonierka 
„Tamao“ na Azorach przyłączyła się 
do powstania, nie okazała się praw ­
dziwą.

K rą ż o w n ik  „CarvaIao“ o d p ły n ą ł  
d o  Horta, g d z ie  g a rn iz o n  p o z o s ta ł  
wiernym rządowi.

*  —— ____Tajemnicza śmierć działaćzKi G.P. U-

U S T Ą P I E N I E  
DR. W  C H O D Ź K I

P. Dr. Chodźko, komisarz Ogólno* 
Państw ow ego Związku Kas Chorych,
u stą p ił ze sw ego stanow iska . O dchodzi 
w ięc  bodajże o s ta tn i z dygn ita rzy  z 
g a rn itu ru  p. miin. P rysto ra .

S zybko  się kończą karje ry . P. Dr. 
Chodźko m iał re p re z e n to w a ć  w Kasach 
Chorych „E uropę", szczególn ie n a  z e ­
w n ą trz . M ia ł p rz e k o n a ć  sw ych licz­
nych p rzy jac ió ł w  G enew ie, iż p. m in. 
Prystor n ie m a zam iaru  n iszczyć s a ­
m orządu  w  K asach  C horych, a  chce go 
ty lko  „u lepszyć". P o w ierzo n ą  m u m i­
sję „Europy" sp e łn ia ł bard zo  o strożn ie  
i jak  w iem y, bez  w iększego  p o w o d ze­
nia.

T ru d n o  b y ło  p rz e k o n a ć  ludzi M iędz. 
Biura Pracy, iż p. Prystor jest —  d e ­
m o k ra tą .

P a n  Dr. Chodźko m iał p o n ad to  i m i­
sję w ew n ętrzn ą . P a n  Prystor chcia ł się  
o p rze ć  n a  le k arza ch , p. Dr. Chodźko — 
le k arz  — m ia ł być łączn ik iem . I w  tej 
d z ied z in ie  m isja jego n ie  p o w io d ła  się 
zupełn ie .

T a k ty k a  p. Dr. C hodźki „z w szy stk i­
mi d o b rze"  i ,,P anu  Bogu św ieczk ę  i 
d jabłu  o g are k "  zaw io d ła  n a  całej lińji.

O sta tn im  gw oździem  do  trum ny  W 
k a rje rz e  Dr. Chodźki by ł d y re k to r  Gf. 
Ura. U bezp ieczeń  p. G rabowski popu- 
la rn ie  w  ko łach  ubezp ieczen iow ych  
„Fiukiem" zw any, (Je s t to  b o h a te r  je ­
dnej z jego licznych pow ieści). Otóż 
„Fiuk" c h c ia ł rz ą d z ić  k asam i ponad  
głow ą D r. Chodźki i p racu jąceg o  fa ­
chow o" z reg im e'm  p. dyr. O siow sk ie­
go.

Na to  się  ci p an o w ie  zgodzić nie m o­
gli, w obec czego  n a ra z ie  ty lk o  p. Dr. 
Chodźko p o szed ł w  odstaw kę. P. dyr. 
O siowski jeszcze się trzym a, Czy diługo
— niew iadom o.

N astęp cą  p. C hodźki z o s ta ł p . Dr. 
Czarnocki, jak  u służna rek la m a  rz ą d o ­
w a donosi, „w ybitny  fachow iec". Zu­
p e łn ie  s łu szn ie  — fachow iec, ale facho­
w iec lek arz , k tó ry  je d n ak  n igdy się ł 
bezp ieczen iam i n ie  zajm ow ał.

KOSTEK BIERNACKI
NIE BĘDZIE ŚWIADKIEM 
W PROCESIE B. POSŁA 

LISZCZYŃSKIEGO
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" z a ­

pew nia, że płk. Iiostek-Biernacki nie fi­
guruje na liście św iadków  k tó rzy  m ają 
zeznaw ać w  p rocesie  b. posła  u k ra iń ­
sk iego  b. w ięźnia brzesk iego , Liszczyń- 
skiego.

PO WYBORACH W HISZPANII
KLĘSKA MONARCHISTÓW.

Paryż, 13 k w ie tn ia . (A. T. E J . Z M a­
d ry tu  donoszą: P ie rw sze  w ynik i w ybo­
rów  kom unalnych  w  H iszpanji w yw o­
ła ły  w  sto licy  nastrój nerw ow y. R ząd  
obsadził n a jw ażn ie jsze  p u nk ty  M ad ry ­
tu dw om a pu łkam i h u za ró w  o raz  dw o­
m a ty siącam i gwandji cywilnej, 
ł  P rz ed  pałacem  k ró lew sk im  wysta> 

w iono  rów n ież  w zm ocnione p o s te ru n ­
ki. K rążą pogłoski, iż w  re z u lta c ie  w y­
bo rów  pow ołany  będz ie  rz ą d  Santjago 
Alby, k tó re  o p rze  s ię  n a  sz e ro k ie j k o n ­
ce n trac ji s tro n n ic tw . Dziś z b ie ra  się 
ra d a  m in istów , ażeby  n ara d z ić  się nad 
sytuacją.

POCHÓD KLĘSKL
W edług dotychczasow ych danych pod 

czas w czorajszych w yborów  kom unal­
nych w  Hiszpanji na 50 m iast p row in­
cjonalnych w  29 repub likan ie  uzyskali 
w iększość. W  stolicy, Madrycie, re p u ­
b likan ie zdobyli 30 miejsc, m onarchiści
—  20.

W  sto licy  Katalonji, Bercelom e, uzy ­
ska ła  zw ycięstw o lis ta  separa ty s tyczna  
na czele z pułk . Macia.

O sta teczny  w ynik  w yborów  będzie 
znany  dop iero  dziś w ieczorem .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
  P o lsk i lo t do o k o ła  A fryk i zbliża

się ku  końcow i. Lotnicy  kp t. S karżyń ­
ski i p ° r - *nż‘ M ark iew icz w y sta rto w a­
li w  n iedzie lę  o godz. 7.35 ran o  z C asa­
b lanca z zam iarem  przebycia  w  jednym  
e tap ie  p rzestrzen i C asab lanca —  B ar­
celona, w ynoszącem  1300 kim . w linji 
pow ietrznej.

* *
*

K oło E dson  w yko leił s ię  pociąg  zdą* 
żający do V ancouveur. T rzy  w agony 
stoczyły  się z w ysokości 20 stóp , 29 o- 
sób odniosło  rany. W  tem  jedna c ięż­
kie, 7 osób odw ieziono do szpitala.

Ryga, 13.IV. (ATE), W  M oskw ie
zm arła w  zagadkow ych okolicznościach 
jedna z w ybitnych działaczek  G. P. U., 
kom unistka ło tew ska  Elza Grundman. 

B rała  ona w ybitny udzia ł w form o­

w aniu gw ardji czerw onej o raz k ie ro w a­
ła  sz turm em  p ałacu  Zimowego w  P e ­
te rsb u rg u  podczas rew olucji p aźd zier­
n ikow ej w  r. 1917-ym, Za swoje zasługi 
dla rew olucji kom unistycznej E lza 
G rundm an zosta ła  m 'an o w a n a  p rzez  Le ,

n ina em isarjuszką G PU  na U krain ie .
W ed ług  k rążących  pogłosek, została  

ona zam ordow ana p rzez  n iew ykry tych  
spraw ców  w  swoiem m ieszkaniu  w  M o­
skw ie,

W  jednej z p ie k arń  w  R ennes w ybuchł 
groźny pożar, k tó ry  ogarnął ca łą  dzie l­
n icę m iasta . W  ciągu nocy m usiano e- 
w akuow ać szereg  domów. P astw ą og 
nia pad ło  już k ilka  budynków  m ieszka.- 
nych, in te rn a t dla dzieci i pensja. Ofiar

nicniSL-

*
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OBSERWATORZY
W W arszaw ie bawią od szeregu mie­

sięcy przedstaw iciele zagranicznych 
grup kapitalistycznych, którzy przyje­
chali do Polski celem lokow ania kapi­
tałów  zagranicznych w różnych p rzed ­
siębiorstwach.

Z początku były to  delegacje, liczące 
po  kilka osób. Gdy wszakże żaden in­
te res  poważniejszy nie doszedł do 
skutku, delegacje w róciły do swoich 
krajów  i zostaw iły tu po jednym przed­
stawicielu w charak terze  obserw atora.

N iektóre grupy naw iązały  kontak t- 
z przedstaw icielam i tutejszych sfer 
przemysłowych i z pośród tych sfer 
w ybrały sobie obserw atorów , którzy 
obowiązani są co pew ien  czas posyłać 
spraw ozdania swoim zagranicznym 
mocodawcom.

Takim obserw atorem  jest jeden z dy­
rek to rów  syndykatu cementowego, k tó ­
ry  reprezentuje in teresy  grupy k ap ita ­
listów szwajcarskich, zainteresow anej 
w budowie dróg betonowych.

O bserw atorem  grupy kapitalistów  
holendersko - angielskich jest pew ien 
b. bogaty em igrant rosyjski, osiadły w 
Anglji od 1917 roku, t. j, od p rzew rotu  
bolszewickiego.

Ma swojego obserw atora  także gru­
pa  francuska; jest nim rodow ity Fran- 
cuz, k tóry  już zaczął organizować 
biuro i angażować współpracowników, 
ale naraz zaniechał tych przygotowań 
i... czeka.

O wszystkich tych obserw atorach da 
się pow iedzieć, że i chcą i boją się. 
Chcą, gdyż lokata  kapitałów  w Polsce 
jest dla cudzoziemców bardzo ponęt­
nym interesem  ze względu na w ysokie 
oprocentow anie, jakie kap ita ł może w 
Polsce osiągnąć w porównaniu z za­
granicą.

Dlaczego się boją? O tern możmaby 
dużo pisać, gdyby nie pewność, że to  
nie dojdzie do czytelnika. Powiemy 
więc ty lko krótko, że w brew  opimji 
sfer „sanacyjnych1 przedstaw iciele k a ­
p ita łu  zagranicznego nie uważają s to ­
sunków w Polsce za ustabilizow ane, a 
nom inacja p. P ry  stor a n a  stanow isko 
M inistra Przem ysłu i Handlu w yw ołała 
ironiczne uwagi, których także tu  p o ­
w tarzać nie będziemy.

P.A.T. PROSTUJE...
W  niektórych w arszaw skich pismach 

niedzielnych można było znaleźć „spro. 
stow anie" PAT-a, iż wiadomość „Na­
przodu" o pobiciu dziecka na śmierć 
przez nauczyciela Śliwę, jest fałszywa.

Otóż wiadomość tę podał p ierw szy 
„Robotnik", jeszcze przed „N aprzo­
dem" i PAT jej nie prostow ał.

J a k  to  się dzieje, że jedna i ta  sam a 
wiadomość, zależnie od dnia i miejsca 
ukazania się może być praw dziw a lub 
fałszyw a?!

Skład zawodowy ludności Polski

PROSZEK
E L I K S I R  

P A ST A

P R O
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PODZIĘKOWANIE
W ielce Szanownym Obywatelom i 

Kolegom sejmowym: M ecenasow i Po­
słowi Tomaszowi Caemickiemu z Za­
mościa i M ecenasowi Janowi Krysie z 
W arszaw y za Ich św ietną i serdeczną 
obronę na rozpraw ie apelacyjnej w Lu­
blinie dnia 27 m arca b. r. oraz wńelce 
Czcigodnym Obywatelstwu Mecemu 
sostwu Czernickim za  Ich wysoce szla­
chetne, pełne miłości bliźniego serca, 
które wyłącznie przyczyniły się do ze­
bran ia  i do złożenia w Sądzie żądanej 
za m nie kaucji, a prizez to  do w yrw a­
nia mnie z w ięzienia w ostatnim  p rzed ­
świątecznym momencie — składam  na 
tern miejsce najgorętsze w yrazy po­
dziękow ania i wdzięczności.

W ładysław Dobroch,
poseł na Sejm.

Ukazała się w druku praca p. Lu­
dwika Landaua p. t. „Skład zawodo­
wy ludności Polski, jako podstawa 
struktury gospodarczej". Praca cie­
kawa i nader pouczająca: po raz 
pierwszy bowiem został przeprowa­
dzony szacunek składu społeczno-za­
wodowego ludności całej Polski we­
dług stanu w 1927-ym r. (spis ludno­
ści w 1921-ym r. nie obejmował 
Górnego Śląska i Wileńszczyzny i 
odbywał się istotnie w nienormal­
nych warunkach).

Podział ludności został przepro­
wadzony z dwóch punktów widze­
nia: 1) według gałęzi, z których
działalnością związane jest osiąga­
nie przez daną warstwę dochodu i 2) 
według stanowiska społecznego, a 
więc według formy osiągnięcia do­
chodu (zysk przedsiębiorcy, pensja 
urzędnicza, wzgl. płaca robotnicza) i 
związanego z tern w znacznej mierze 
typu konsumcji".

Według obliczeń p. Landaua na 
29,817,4 tys. ludności w Polsce (rok 
1927-my) przypada 564,9 tys. ko­
rzystających z zysku przedsiębior­
ców (przemysłowych, handlowych— 
bez drobnego handlu —, transporto­
wych, ziemian, rent jerów i t. d.), 
190,0 tys. członków wolnych zawo­
dów (lekarze, adwokaci, uczeni 
i t. d.), 3,329,5 tys. — właścicieli za­
kładów rzemieślniczych i drobno-

handlowych, 15,550,1 tys. — wło­
ścian, 1,315,7 tys. — pracowników u- 
mysłowych, 5,290,0 tys. robotników 
w przemyśle, handlu i rzemiośle, 
służby i funkcjonarjuszóyr niższych, 
3,217,2 tys. robotników rolnych, 
wreszcie 360 tys. nie rozporządzają­
cych dochodem (wojsko i kościół o- 
raz organizacje społeczne).

Jak więc widzimy, z rolnictwa ży­
je w Polsce 64,1 % ludności, z prze­
mysłu 9,2%, z handlu i komunikacji 
(poza pocztą i koleją) — 6,4, z rze­
miosła 7,6%, ze służby publicznej 
(poczta, koleje) — 2,7%, administr. 
publi. — 3,5%, kościół i organ. społ. 
0,6%) — 6,8% ogółu ludności.

Jako cechy charakterystyczne pod­
kreśla autor wzmiankowanej pracy: 
b. duży odsetek ludności rolniczej (u 
nas 64%, w Niemczech — 24%), wy­
soki odsetek ludności rzemieślniczej 
21,2% (w stosunku do ogółu ludno­
ści nierolniczej, w Niemczech — tyl­
ko 16%), wysoki odsetek ludności, 
żyjącej z handlu i komunikacji (bez 
kolei i poczt)—17,9 (w Niemczech— 
14,9%), wielki w stosunku do prze­
mysłu rozwój handlu (w Polsce 
18%, w Niemczech 15% w stosunku 
do ludności nierolniczej) i t. p., a co 
najważniejsza — niewielki np. w 
porównaniu z Niemcami, udział 
grup, związanych z wytwórczością 
kapitalistyczną: „podczas gdy w

Niemczech z przemysłem związa­
nych jest 43% ludności, zależnej od 
innych, niż rolnictwo gałęzi, w Pol- j  
see odsetek ten wynosi zaledwie 
28%".

W rezultacie Polskę charaktery­
zuje „większy udział drobnych jed­
nostek samodzielnych, a mniejszy 
warstw, żyjących z pracy najemnej",
Z pracy najemnej żyje w Polsce —. 
34% ogółu ludności, a w stosunku 
do ludności nierolniczej—  60%, gdy 
w Niemczech aż 80%, w Polsce w 
przemyśle i handlu zatrudnionych 
jest 33% ogółu pracowników umysło­
wych i 57% ogółu robotników. W 
Niemczech odsetki te wynoszą odpo­
wiednio 52% i 69%. Ustaliwszy na­
stępnie trzy zasadnicze typy standar­
du życiowego: burżuazyjno-urzędni-
czy, rzemieślniczo - robotniczy i wiej­
ski, autor otrzymuje dla pierwszego 
— 7% ogółu ludności (z wybitną prze- 
wagą urzędników), dla drugiego — 
29%, dla trzeciego — 63%.

Przytoczyliśmy trochę obszerniej 
wyniki badań p. Landaua, gdyż nie* 
tylko są one ciekawe z punktu wi­
dzenia struktury społeczno - gospo­
darczej Polski, ale i dlatego, że wy­
bitnie potwierdzają słuszność wyty­
cznych polityki gospodarczej P. P. S. 
Do sprawy tej powrócimy innym ra­
zem.

Zasiłki dla bezrobotnych
jałio środek do powiększania bezrobocia"

0T0 NAJNOWSZY „PRZEBÓJ” MĄDROŚCI PRZEMYSŁOWCÓW

* *
*

Poseł Dobroch zwolniony został w 
Wielką sobotę z więzienia, po złożeniu 
przez posła Czernickiego 3000 zł. ka/u-

W num. 14 „Przemysłu Metalowe­
go" z dnia 4 b. m., organie Polskiego 
Związku Przemysłowców Metalo­
wych zamieszczono pod powyższym 
tytułem artykuł, z którego podajemy 
najcelniejsze ustępy. Zaznaczamy, ze 
artykuł ten jest przedrukiem z sana- 
cyjno - fabrykanckiej „Prawdy" łódz­
kiej, która ze swej strony zaczerpnę­
ła artykuł z francuskiego czasopisma 
..Revue de Deux Mondes":

„Nie należy zapominać, że bezro­
bocie narodziło się w Anglji, gdzie 
ubezpieczeni na wypadek bezro­
bocia stało się — jak to zaraz zo­
baczymy — prawdziwym skanda­
lem.

Wszelkie ubezpieczenie — można 
to z całą stanowczością stwierdzić
— rozszerza na cały ogół to niebez­
pieczeństwo, przed którem ubezpie­
czyć pragnie się jednostki.

...Ubezpieczenie na wypadek cho­
roby powiększa ilość chorób praw­
dziwych i udanych, a nadewszyst- 
ko przedłuża czas ich trwania.

Najdrastyczniejszym przykładem 
ujemnego wpływu ubezpieczeń jest 
doświadczenie, jakie poczyniono w 
Anglji z ubezpieczeniem od bezro­
bocia, t. j. od czasu, gdy ustawy z 
r. 1911 i 1920 zapewniły bezrobot­
nym wszystkich gałęzi przemysłu | 
prawo do zasiłków,

...W ubiegłym roku okazało się, 
że angielski fundusz bezrobocia stał > 
się niewypłacalny i musiał żądać od ' 
skarbu państwa coraz to większych 
kwot. W lipcu 1930 r. fundusz był 
zadłużony na kwotę 2.625 milj. zło- , 
tych.

Opierając się wyłącznie na da­
nych oficjalnych stwierdzić trzeba, 
że w r. 1929 proletariat angielski 
pobrał od państwa przeszło 14.7 
miljardów złotych, do czego dodać 
należy jeszcze koszt robót publicz­
nych, mających na celu zmniejsze­
nie bezrobocia. Na ten cel gabinet 
labourzystów uchwalił w marcu r. 
1930 r, ok. 2.8 miljardów złotych na 
okres 10 miesięcy.

Na tym przykładzie widać najle­
piej, jak bezrobocie pod wpływem 
ubezpieczenia staje się systematy­
cznie otchłanią, pochłaniającą ma­
jątek narodowy Anglji. Wzrasta ono 
dlatego, że robotnicy przyzwycza­
jają się coraz bardziej do próżnowa­
nia a dochód z pracy staje się dla 
nich tylko ewentualnym środkiem 
utrzymania, zamiast jedynym i wy­
łącznym.

.„Ubezpieczenie na wypadek bez­
robocia jest w ten sposób obliczo­
ne, że robotnik, mający żonę i dzie­
ci, może korzystać z przywileju 
próżnowania, otrzymując za to 17 
szylingów tygodniowo dla siebie, 9 
dla żony i 12 dla dzieci. Razem 
czyni to 38 szylingów (czyli prze­
szło 80 zł.) Małżeństwo, w któ­
rem mąż próżnuje, a żona pracuje 
2 lub 3 dni w tygodniu, otrzymuje 
tyle, co zarobiliby oboje, gdyby mu­
sieli pracować. A takie premje o- 
trzymać można b. łatwo. Wystar­

czy pracować i opłacać składki 
przez dwa miesiące w roku. To też 
doszło w Anglji do tego, że bezro­
botny odmawia zmiany zawodu lub 
miejsca pobytu, względnie w arun­
ków życiowych .ponieważ praca mu 
się „nie kalkuluje". W ysłani do 
Kanady robotnicy wracali, oświad­
czając, że wyznaczona im tam  pra­
ca jest dla nich „za ciężka".

T rzeba zatem wyjątkowej w iary 
w  m istykę socjalistyczną, aby jesz­
cze uw ażać ubezpieczenie od bez­
robocia za lekarstw o na bezrobo­
cie”.

Znaną jest rzeczą, że warszawscy 
przemysłowcy metalowi należą do 
najreakcyjniejszych pod względem 
społecznym. Dlatego też nie można 
się dziwić, że ich organ ,,Przemysł 
Metalowy" zapełniany jest przedru­
kami z rozmaitych gazet reakcyj­
nych, aby w ten sposób uderzać w za­
sadę ubezpieczeń społecznych i po­
woli je likwidować.

Należy się jednak dziwić p. prof, 
inżynierowi M, Chorzewskiemu, któ­
ry jest redaktorem wspomnianego 
pisma, człowiekowi doświadczone­
mu, który wiele w życiu widział i o- 
sobiście doświadczał, że puszcza się 
w obecnych ciężkich warunkach na 
tego rodzaju lekkomyślne traktowa­
nie sprawy pomocy dla wynędznia­
łych i zgłodniałych bezrobotnych.

Francuski przyjaciel naszych prze­
mysłowców nie bardzo się wysilił w 
tym kierunku, by usunąć klęskę bez­
robocia, która ogarnęła cały świat, 
potraktował sobie tę kwestję w spo­
sób prawdziwie kapitalistyczny, bez 
najmniejszego wysiłku myślowego : 
rzekł: „znieść' zasiłki dla bezrobot­
nych i kwestja bezrobocia jest załat­
wioną"! Ten nonsens podchwytują

polscy przemysłowcy i wychwalają 
go, jako świetny wynalazek, mający 
usunąć klęskę bezrobocia. Gdyby 
którykolwiek z naszych przemysłow­
ców poważnie zastanowił się nad 
tym nonsensem, to nietylko musiałby 
się rumienić, ale wyrzekłby się tego 
swego ,,genjusza" francuskiego.

Klęska bezrobocia szaleje, miljony 
ludzi głodnych znajduje się na bruku, 
bez najmniejszych widoków otrzy­
mania pracy, a przemysłowcy w spo­
sób perfidny nazywają polskiego ro­
botnika, który tylekroć dał dowody 
swej pilności i pracowitości — leniu­
chem! Wstydzić się należy tym, któ­
rzy rzucają podobne potwarze na łu­
dzi, którymi miota rozpacz i bezna­
dziejność. Robotnicy nie chcą gło­
dowych zasiłków z Funduszu Bezro­
bocia, ale żądają pracy i odpowied­
nich zarobków! A więc, zamiast wy­
pisywać brednie i niedorzeczności — 
otwórzcie panowie przemysłowcy, 
swoje fabryki i dajcie im możność 
zarobkowania na życie! W ten spo- 

j sób kwestja bezrobocia może byC 
, naprawdę rozwiązana, ale nigdy i poo 
l żadnym warunkiem nie będzie ona 
i rozwiązana lichym artykułem pisma­

ka kapitalistycznego.
Tego rodzaju wystąpienia przemy­

słowców mają podwójny cel, a mia­
nowicie: zohydzić robotników przea 
społeczeństwem, jako tych, co rze­
komo nie chcą pracować, a z drugiej 
strony — zniszczyć obowiązujące u- 
bezpieczenia. Na pomoc przemy­
słowcom idzie Rząd, który obniża 
zasiłki na wypadek bezrobocia. I ak­
cja w ten sposób prowadzona zdąża 
do jednego celu: systematycznego
niszczenia ustawodawstwa społecz­
nego.

wm. tk.

WYPOWIEDZENIE UMOWY ZBIOROWEJ
G0RNIK0M

W  ZAGŁĘBIACH D Ą B R O W S K I E M  I K R A K O W S K I E M
R ada Zjazdu przem ysłowców górni­

czych wypowiedziała istniejącą dotąd 
umowę zbiorow ą w kopalniach węgla 
kamiennego Zagłębia Dąbrowskiego i 
krakow skiego. W raz z w ypow iedze­
niem, p rzesła ła  R ada Zjazdu do Cen­
tralnego Związku Górników  wręcz n ie ­
słychany p ro jek t zm iany dotychczaso­
wej umowy.

Pro jek t ten  wprow adza, między in- 
uemi, następujące zmiany:

1) W artykule 8 należy 20% i 15% 
nadwyżkę zastąpić nadwyżką 10% i 
15%.

2) Do artykułu 11-go umowy wpro­
wadzić 150-złotowy zarobek miesięcz­
ny, jako zarobek maksymalny ponad 
który premje rodzinne nie będą doli­
czane. Przykład: miesięczny zarobek 
robotnika, obliczony na podstawie u- 
stępu pierw, art, 11 wynosi 180 zł. —  
robotnik otrzymuje przy wypłacie 180 
zł„ plus eremie rodzinna według od­

powiedniej klasy, obliczoną od 150 
złotych.

3) W artykule 12 umowy zmienić 
sortyment węgla deputatowego z o- 
rzecha I na orzech II.

4) W artykule 15 umowy 7-dniowy 
okres, po którym robotnicy nowo- 
przyjęci uzyskują prawo do deputatu, 
zastąpić okresem 1-miesięcznym.

5) Do artykułu 17 umowy wprowa­
dzić zasadę wydawania przez kopal­
nie narzędzi ręcznych, jak siekiery, 
piły, kilofy, itp. na rachunek robotni­
ków po cenach kosztu własnego.

6) W artyku.c 23-im umowy: kopal­
niom, zatrudniającym od 500 — 2000 
robotników przyznać prawo do jedne­
go delegata, a kopalniom zatrudniają­
cym ponad 2000 robotników, przyznać 
prawo do dwóch delegatów wolnych 
od wykonywania pracy" i  t. d.

* *
*

Łatwo sic zorientować z tych kilku

O B R A D Y  E G Z E K U T Y W  
M I Ę D Z Y N A R O D Ó W E K  

AMSTERDAMSKIEJ I GÓRNICZEJ
SPRAWA CZASU PRACY W GÓRNI. 

CTWIE.
W dniach 9 i 10 b. m. obradowa'y 

wspólnie w Brukseli egzekutywy M ię­
dzynarodówek: ogólnozawodowej: (Am­
sterdamskiej) i Górniczej*

Tema em obrad było: uzgodnię,
nie stanowiska grupy robotniczej w 
sprawie projektu konwencji węglowej c 
skróceniu czasu pracy w górnictwie, 
k tóry  będzie tem atem  cbrad tegorocznej 
sesji Międzynarod m ej Konferencji Pra­
cy w Genewie.

Obie Egzekutywy postanowiły zgod­
nie domagać się ogólnej konwencji dla 
wszystkich kopalń węgla kamiennego i 
brunatnego, oraz domagać się skrócenia 
czasu precy do godzin 7 w kopalniach 
węgla kamiennego i brunatnego, o ile w 
tych ostatnich praca wykonywana jest 
pod ziemią.

Dla robotników, zatrudnionych na po­
wierzchni postanowiono domagać się 
ścisłego zastosowania czasu pracy, usta. 
lonego konwencją waszyngtońską.

Przedstawiciel górników polskich tow. 
Stańczyk zajmował w tej ostatniej spra­
wie stanowisko odmienne. Domagał 
się, aby czas pracy na powierzchni byl 
równy czasowi pracy pod ziemią.

Po ukończeniu obrad zaprosili tow a­
rzysze belgijscy delegatów na oskromny 
obiad, w którym  wziął udział również 
przedstaw iciel M iędzynarodówki Socja­
listycznej tow. Adler. Podczas obiadu 
wygłosił przemówienie tow. Brouckere 
na tem at kryzysu gospodarczego i zwią­
zanych z tern niebezpieczeństw między­
narodowych zatargów, apelując do zgro­
madzonych, aby tak, jak na terenie go­
spodarczym — również i na terenie po­
litycznym dążyli ze wszystkich sił do 
zbliżenia i porozumienia międzynarodo­
wego.

„ S A N A C Y J N Y ” S T R A J K  
W „PEPEGE”  W GRUDZIĄDZU

(Koresp. własna).
W czwartek, dnia 9-go kwietnia 

w fabryce Pepege w Grudziądzu, wy­
buchł strajk na tle niewypłacania za­
robków robotnikom. W ywołała go „Fe­
deracja pracy" do spółki z N. P. R.

Ale niech nikt nie przypuszcza, ia  
prowodyrom „sanacyjnym" chodziło tu 
o obronę robotników. Wręcz przeciw­
nie! Wywołanie strajku w czasie, kiedy 
zjechała specjalna delegacja członków 
konsorcjum francuskiego, mającego u- 
dzielić firmie Pepege długoterminowe! 
pożyczki, w wysokości pięciu miljonów 
złotych, może odnieść ten skutek, że po­
życzka wogóle nie dojdzie do skutku.

Fabryka, mając gwarancję ze strony 
konsorcjum francuskiego na udzielenie 
pożyczki, zobowiązała się, pod warun­
kiem, że robotnicy podejmą pracę, wy­
płacić wszystkie zaległości najdalej do 
środy, dnia 15-go kwietnia b. r.

W tych warunkach klasowy związek 
chemiczny do strajku nie przystąpił, 
gdyż przez lekkomyślne wywołanie 
strajku naraziłby robotników na u tratę 
piacy, bo jak to było do przewidzenia, 
fabryka ogłosiła, że z powodu niepodję­
cia przez robotników pracy, zmuszone 
jest fabrykę zamknąć.

Obecna pochopność .F ederacji” dc 
strajku jest tern dziwniejsza, że jeszcze 
przed tygodniem, gdy chodziło o zbio­
rowy protest przeciw  obniżce zarob­
ków, podjęty i skutecznie przeprow a­
dzony przez klasowy związek chemicz­
ny, „Federacja pracy" proklamowany 
strajk włoski bojkotowała...

W świetle powyżej opisanych faktów, 
nietrudno domyśleć się, o co „Federa­
cji" chodzi. Poprostu, chce ona „rady­
kalizmem" przelicytować Związek Che­
miczny, którego wpływy z dniem każ­
dym rosną. „Federacja" nie może prze­
boleć klęski, poniesionej pr*v wyborach 
do Wydzia‘u Robotniczego, w których 
nie uzyskała żadnego mandatu.

W dniu wczorajszym doszło do awan­
tur, w których następstw ie klika „sa­
nacyjna” napadła na dyr, Skowrońskie­
go, bijąc go dotkliwie.

POKWITOWANIE
NA POMOC DLA WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH.

Jadw iga Brzozowska zł. 5.
S. Ceokiel w Dęblinie zł. 5.
Inż. F, Tom aszewski w Hajnówc# 

zł. 5.
NA KOLONJE DLA DZIECI.

L. Pawlak w  Brwinowie, jako karę 
za opóźnienie prenumeraty zł. 1.

przytoczonych punktów — jakiem po­
gorszeniem dotychczasowej umowy jest 
projekt Rady Zjazdu Przemysłowców  
Gdmiczvch.
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W  S ądzie  O kręgow ym  w  W a rsza w ie  
—  jak  w iadom o —  toczy ł się p ro ces 
Polańskiego o p rzy g o to w an ie  zam achu 
n a  p o se ls tw o  sow ieck ie .

N asze zd jęcie p rz e d s ta w ia  m om ent z 
p rocesu . N a  ław ie  obrońców  p rze d  o- 
skarżonym  —  siedzi adw . Hofmokl * O- 
strowski.

TEREN POTWORNEJ ZBRODNI W W ARSZAW IE

T e re n e m  w y rafin o w an eg o  m o rd e r­
s tw a  by ł sk lep  spożyw czy  p rz y  ul. M a- 
rji K az im ie ry  1/3 w  W a rsza w ie  n a  M a- 
rym oneie . W ieczo rem , p o  zam knięciu  
sk lep u  4-ch d rab ó w  siłą  w d arło  się do  
śro d k a  i znęca jąc  się n a d  w łaśc ic ie la ­
m i sklepu, m ałżonkam i Z ajączkow sk ie- 
mi, zw iązali ich, poczem  p rzy stą p ili do

ra b o w a n ia  go tów ki i rz e c z y  w a rto śc io ­
w ych, n a s tę p n e  n ie ispostrzeżeli p rzez  
nikogo, opuśc ili miejisce zb rodn i. Z a­
jączkow sk i n a  sk u te k  odn iesionych  r a n  
zm arł p rz e d  p rzybyciem  pogo tow ia. 
Ilu strac ja  n a sza  w y o b ra ża  dom ek, w  
k tó rym  zo s ta ła  d o k o n an a  p o tw o rn a  
zb rodn ia .

r DZIAŁ LEKARSKI

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36

Specjalista c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l i z y  k r w i. rzy ?m . 9 r. — 9 w . 299

Dr. J. AMSTERDAMSKI
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,
skórnych, płciowych. Analizy krwi, Roentgen.

CHMIELNA 3 4  185
Przyjmuje 9—1‘ 3—9. Niedziela 9—6 w.

Dr. MILLER
WENERYCZNE 237 

s p e c ja ln ie  u KOBIET

STAN POGODY
DZIŚ POGODA ZMIENNA.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol. 
see: pogoda zmienna z przelotnemi opada­
mi, temperatura do +8°.

NASZA RUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  p r a c y

POTRZEBNA SŁUŻĄCA DO WSZYST­
KIEGO Z DOBREM GOTOWANIEM. Wy­
magane dobre referencje. Moniuszki 12 m. 18.

ABSOLWENT budowlany z ukończoną 
Państw, Szk. Techn. we Lwowie, oraz z 
praktyką zawodową poszukuje zajęcia. Ła­
skawe zgłoszenia do Adm. Robot, pod „bu­
dowlany".

BIURALISTA, lat 26. kawaler, po wyjściu 
ze szpitala szuka jakiejkolwiek pracy. Zgło­
szenia dla W. C. w administracji „Robot­
nika".

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
MUZEUM POLARNE W  LENINGRA­

DZIE.

W szechzw iązkow y In s ty tu t A rk tycz- 
ny  p rzy stąp ił do  budow y m uzeum  p o la r­
nego w  L eningradzie w  k tó rem  zeb ra ­
ne zostaną eksp o n aty  obrazu jące p race  
sow ieckich  w ypraw  po larnych  i stacyj 
m eteorologicznych, położonych w  kole 
podb-egunow em .

W śród  eksponatów  znajdą się  rów ­
nież dzienniki i pam iętn ik i badaczy  p o ­
larnych, k tó rzy  zaginęli podczas w y­
p raw  naukow ych.

SPÓR O GRENLANDJĘ.

N ieporozum ienia, jak ie od daw na is t­
nieją m iędzy  Danją a Norwegją w sp ra ­
w ie s tre fy  in te resów  w e W schodniej 
G renlandji, a k tó re  m iał o sta teczn ie  u- 
sunąć tra k ta t  duńsko  - no rw esk i z 1924 
roku, w eszły  w  ub. m iesiącu  w  now ą fa­
zę, o dkąd  p rem jer norw esk i M owinckel 
zapow iedzia ł w parlam encie  norw eskim  
w szczęcie w  tej spraw ie procesu  z 
Danją przed  Trybunałem M iędzynaro ­
dowym  w  H adze.

W ystąp ien ie  M ow inckla zm ierzające, 
od odstąp ien ia  p rzez D anję części 
sw ych posiad łości na rzecz Norwegji, 
w yw ołało  żyw y p ro te s t w  całej opinji 
duńskiej. D zienniki w szelkich  k ie ru n ­
ków  zarzucają N orw egji zam iary  ag re­
syw ne i p raw n ie  n ieuzasadnione, nie li­
cu jące z ideą  so lidarności sk an d y n aw ­
skiej.

UNIW ERSYTET KAROLA W  PR A ­
DZE CZESKIEJ.

liczy  p raw ie  10.000 słuchaczy . N ajw ię­
cej słuchaczy , bo  4254, stua ju je  n a  w y­
d zia le  praw nym , z ko le i 2415 na w y­
dzia le  m edycznym , na w ydziale nauk  
przyrodzonych  —  1577 na w ydziale fi­
lozoficznym  —  1447, na teologji —  75. 
S łuchaczek  liczy  u n iw ersy te t 2331 na o- 
gólną ilość 9768 (20 proc.), z k tó re j to  
liczby m axim um  —  778 s tu d e n te k  zap i­
sanych  je s t na w ydziale  filozoficznym , 
511 —  na m edycynie, 379 —  na w ydzia­
le p raw nym , 663 —  na przyrodzie .

I W  SZW AJCARJI USU W A  SIĘ 
ZIEMIA.

U podnóża górskiego szczytu  Stock- 
berg, w  okolicy  L in tenw ill w ydarzy ło  
się  obsunięcie się w ielk ich  m as ziem i 
długości 800 m etrów , szerokości 250 m e­
trów  i objętości 500.000 m 3. N a sk u tek  
k a ta s tro fy  zaw aliło  się k ilk a  domów. 
B liższych szczegółów  n araz ie  b rak .

POSZUKIW ANIA RADJOSTACJI,
IRYTUJĄCEJ SOWIETY.

J a k  donoszą z M oskw y, w ładze so ­
w ieck ie  w y sła ły  do Chin kom unistę  
B u ja k o w a , k tó ry  poszukuje tam  zakon­
sp irow anej rad jostac ji im, gen. K u tie - 
pow a k tó ra  znajdując się  gdzieś na D a­
lekim  W schodzie w ysyła sta le  kom uni­
k a ty  an tysow ieck ie . S tac ja  ta , p racu ją­
ca  na fali jednakow ej z sow ietam i, iry ­
tu je  je w ielce, zap rzecza jąc  n ie raz  ró ­
w nocześnie nadaw anym  kom unikatom  
sow ieckim . W edług  dzienników  m o­
sk iew sk ich  B urłaków  szuka jej w  okoli­
cy Szanghaju.

ROZWÓJ LOTNICTWA POCZTO­
WEGO.

W  ub ieg ły  w to rek  od lecia ł z lo tn iska 
w Croydon pod Londynem  p ierw szy  o- 
ficjalny sam olot pocztow y, sta łe j kom u­
nikacji lotniczej —  pasażersk o  - pocz­
tow ej na sz laku: Anglja —  Egipt —  A- 
rabja —  Indje —  Malaje —  Australia.

Sam olot zab ra ł 50.000 listów . Z licz­
by  tej 15.000 lis tów  adresow anych  do 
A ustra lji i 35.000 listów  do k rajów  le ­
żących na drodze lotu.

Wiadomości z całego kraju
URZĘDNIK W URZĘDOWANIU KUPUJE OŚWIADCZENIE...

Pisma doniosły niedawno, iż powóz 
płk. Kostka-Biernackiego  w Przemyślu 
przejechał niejakiego Kazim ierza Pio­
tra Brylińskiego.

W związku z tern w Nr. 12 „Tygodni­
ka Przem yskiego" ukazało się oświad­
czenie Brylińskiego, stwierdzające, iż... 
nie został on wcale przejechany przez 
powóz płk. Biernackiego, a tylko — po­
trącony z powodu własnej nieostrożno­
ści—doznał szarpnięcia z boku przez u- 
prząż.

W  sp raw ie  tej p isze  co n as tęp u je
„Nowy Glos Przem yski":

, O św iadczenie to  już n a  p ierw szy  
rzu t oka w ydać się  m usiało  podejrza- 
nem, sko ro  z dalszej jego treśc i w y n ik a­
ło, że Bryliński po  w ypadku by ł w  szp i­
talu. a w szak  „szarpnięcie p rzez  u- 
p rzą ż ’’ nie pow oduje leczen ia  sz p ita ln e ­
go". T reść  tego  „ośw iadczenia" b y ła  i 
jest z grun tu  n iepraw dziw ą, co w ielo ­
k ro tn ie  stw ie rdz ił zarów no p rzed  jak  i 
po  ośw iadczeniu  sam Bryliński, jak  ró ­
w nież naoczni znani nam  św iadkow ie 
zajścia. D ziś jesteśm y w  stan ie  u jaw ­
nić ta jem nicę tego  iście „sanacyjnego 
ośw iadczen ia":

Bryliński, bezrobotny pomocnik mu­
rarski, korzysta z zasiłku dla bezrobot­

nych i zgłasza się w  PUPP. Tam, w  o* 
rzędzie, w  godzinach urzędowych, z o- 
kazji urzędowego zgłoszenia się  w  spra­
w ie zasiłku zaczął Brylińskiego naga­
bywać referent Okr. Zarządu Funduszu 
Bezrobocia, beLesiak Sroczyński, który  
obiecankam i dania pracy w  koszarach  
38 p. p. itp. namawiał Brylińskiego do 
ugodowego załatw ienia jego roszczeń  
odszkodow aw czych z powodu przeje­
chania. W  końcu stanęła ugoda, według  
której Bryliński zrzekł się  sw ych rosz 
czeń w zamian za otrzymane od Sro- 
czyńskiego 20 zł., p łaszcz oficerski i bu­
ty z cholewam i. Po w ypłaceniu Bryliń­
skiemu tego odszkodowania za przeje­
chanie —  dał mu p. Sroczyński do pod­
pisania „ośw iadczenie11, o którem  Bry­
liński obecnie w obec św iadków  ośw iad­
cza, że  jest nieprawdziwe.

Tak wygląda prawda „sanacyjna11.
Mając pełną świadom ość, że Bryliński 

został przejechany i że powozu, mim« 
przejechania człow ieka, nie zatrzymane 
—  kupują u niego ośw iadczenie, zaprze, 
czające tym faktom, by potem  zarzuca* 
kłam prasie opozycyjnej.

„Sanacyjne11 urzędowanie p. Sroczyń­
skiego, „sanacyjne11 m etody, „sanacyj­
na11 prawda.

V0TUM NIEUFNOŚCI DLA „SANACYJNEJ” RADY GMINNEJ
I WÓJTA

w gm. Legjonowo pow. Warszawski
Od dłuższego  czasu n u rto w ało  n ieza­

dow olenie z gospodark i R ady  gminnej 
gm iny Legjonowo, k tó ra  złożona jest 
w yłączn ie z radnych  B, B. Je d y n eg o  ra ­
dnego, p rzed staw ic ie la  k lasy  pracującej, 
tow. Rusieckiego, panow ie ci p o sta ra li 
się usunąć, ab y  nie p a trz y ł im na ręce.

W dniu 12 b. m. zw ołano  Zgrom adze­
nie gm inne, celem  dan ia  spraw ozdan ia  
i uchw alen ia budżetu  na ro k  1931-32.

D zień ten  s ta ł się „dniem  sądnym ” 
dla w ójta i Rady. Zaraz przy pierw ­
szym  punkcie porządku dziennego oka­
zało się, że  protokół z poprzedniego ze­
brania został sfałszowany.

Na poprzedniem  zebraniu wybrano 
kilku obywateli, upoważniając ich do 
podpisania protokółu; gdy ci odmówili, 
oświadczając, że po pięciu m iesiącach  
nie mogą podpisać, gdyż nie pamiętają, 
co było uchwalone, panow ie radni upro­
ścili sobie zadanie, wykreślając ich z 
protokółu. P ostępek ten oburzył zebra­
nych.

K ulm inacyjnym  punk tem  oburzen ia 
był jednak  re fe ra t w ójta, k tó ry  s ta ra ł

się w ybielić sieb ie i R adę gminną, do* 
prow adza jąc  zebranych  do tak iego  s ta ­
nu, że zm usili go do zap rzes tan ia  glę- 
dzenia.

P o  przem ów ien iach  tow . tow . Raczyń­
skiego i  Rusieckiego, k tó rz y  w  dosad­
nych słow ach  sch arak te ry zo w ali gospo­
d ark ę  tych panów , zgromadzeni jedno­
myślnie uchwalili w niosek wyrażaąjcy 
votum nieufności dla wójta i Rady gmin­
nej oraz żądający natychm iastow ego ich  
ustąpienia.

P ostaw ionego  w niosku o p rzejściu  do 
p o rządku  dziennego  n ad  budżetem , 
wójt, pomimo odczytania wniosku, nie 
chciał poddać pod głosow anie, w obec 
tego, p o  ośw iadczeniu, złożonem  prze*  
tow . R aczyńskiego, zebran i, w  ilości o< 
ko ło  300 osób, rozeszli się.

P o zo sta ła  grupka, złożona z radnycls 
i ich rodzin, w  ilości 15 osób, podobno 
uchw aliła  budże t i rezo lucję n ap isaną  
p rzez  radnego  Foglera, a  „rehab ilitu ­
jącą" R adę i w ójta . Ogólna opinja jed­
nak żąda natychm iastowego ich ustąpie­
nia.

EPILOG SPRAWY CORNERA
W  drugim  dniu rozp raw y  p rzeciw ko  

posterunkow em u W ładysław ow i P aw eł­
kowi, oskarżonem u o śm iertelne po b i­
cie s tu d en ta  jugosłow iańskiego Com era  
—  zapad ł w yrok, zatwierdzający wyrok

pierwszej instancji, którym oskarżony 
zasądzony został na karę w ięzienia  
przez 1 rok. Polow a kary jednak zosta­
ła  mu darowana na mocy amnestji.

O brona zapow iedzia ła  kasację.

DOOKOŁA BANKRUCTW A BANKU  
HANDLOWEGO W  ŁODZI.

W  n ied z ie lę  p rzy jech a ł do  Ł odzi dr. 
Hausmann, p rze d staw ic ie l ang ielsk ich  
finansistów , k tó rzy  są  w ierzycie lam i 
Benku Handlowego.

Dyr. Hausmann dom agał się, by u- 
m ożliw iono  m u osob iste  porozum ien ie  
się  z osadzonym  w  a re sz c ie  dyr. Gor- 
rowskim, k tó ry , jak o  ro zp o rząd za jący  
m afe rja łam i i najlep iej obeznany  z sy-

SZTUKI PLA STY C ZN E
W Y STAW A  JUBILEUSZOW A IGNA­

CEGO ŁOPIENSKIEGO.
(Polskie Towarzystwo A rtystyczne, 

M arszałkowska 69).

Istn ie je  n iew ątp liw ie  g łębokie p o k re ­
w ieństw o  m iędzy sty lem  jakiejś epoki ą 
jej u lub ioną techn iką  m alarską lub ry to - 
w niczą. Późny gotyk kochał się  w  
drzew orycie, renesans —  w m iedziory­
cie, b a ro k  —  w akw aforcie. R om anty ­
zm owi p ierw szej połow y XIX w. zn ak o ­
m icie odpow iadała  litografja. Im p re­
sjonizm  z końca tego stu lec ia  w skrzesza  
natom iast znow u m alarską, lubującą się 
w  w yw oływ aniu  sub te lnych  m igotań  i 
lśn ień  św ietlnych  akw afortę . B rang- 
wyn w  Anglji Zorn w  Szwecji, L ieber- 
tnan w  N iem czech celu ją w  tym ro d za­
ju graficznym .

W  P olsce p ionierem  tej odrodzonej 
ak w afo rty  i jednym  z najw ybitn ie jszych  
jej p rzedstaw ic ie li w końcu  XIX i na 
początku XX w. był Ignacy Ł opieńsk i. 
U rodzony w  r. 1865 w  W arszaw ie  jako  
syn znanego  a rty s ty  - b ronzow nika J a ­
na Ignacy Łopieński, później p rzez dw a 
la ta  uczęszcza na k u rsy  rysunku  i rz e ź ­
by do Szkoły  S ztuk i D ekoracy jnej w  Pa­
ryżu, w reszc ie  p rzenosi się  do Mona-

chjum, gdzie podów czas (1885) znajduje 
się liczna po lska ko lonja m alarska  z J ó ­
zefem  B randtem , A lfredem  W ieruszem  - 
K ow alskim , Ju ljuszem  K ossakiem , W ła ­
dysław em  C zachórskim , M aksym iljanem  
i A leksand rem  G ierym skim  i O lgą Bo- 
znańską na czele (m ówiąc naw iasem  
było  to  m oże jedną  z k lą tw  ciążących 
nad  m alarstw em  polsk iem : to, że po lska 
m łodzież a rty sty czn a  w la tach  siedem ­
dziesiątych  osiem dziesiątych , a n aw e t 
dziew ięćdziesią tych  c iągnęła  się do  P a ­
ryża, gdzie podów czas rodziło  się now e 
w ielk ie  m alarstw o , lecz do M onachjum , 
w k tó rem  k rzew iła  się w ątp liw ej w a r­
tości sz tu k a  epigonów  i ek lek tyków ). 
ty  p rzec iw ieństw ie  w szakże  do  w ię k ­
szości Polaków , up raw ia jących  m a la r­
stw o  olejne, Ł opieńsk i w M onachjum  
idzie w łasną  drogą —  stud ju je ak w afo r­
tę  u prof. R aab a  . Z pasją  zg łęb ia i 
p rzysw aja  sobie w szystk ie  chw y ty  i ta j­
niki tej rz tuk i. „N ic nie m ówi, ale p i­
je nie m aluje, za to  ry je a żyje", m aw ia­
ją o  nim koledzy , t y  r. 1905 Ł opieńsk i 
znow u baw i w  P aryżu . S erdeczna  p rzy ­
jaźń łączy  go w  tym  czasie  ze znakom i­
tą  p o rtrec is tk ą , w y tw o rn ą  m a la rk ą  to ­
nów  i pó łtonów  O lgą B oznańską. M o­
że pod  iei w pływ em  i k ie ru n k iem  u p ra ­

w ia te ra z  a r ty s ta  p rzez  jakiś czas m a la r­
stw o. W  r. 1908 Ł op ieńsk i w ra ca  na 
s ta łe  do  W arszaw y. Je g o  zam iłow anie 
do ak w afo rty  i osiągnięte  p rzez  niego 
na tem  polu sukcesy  zachęcają  do p racy  
nad  n ią  w ielu  innych, często  n aw e t s ta r  
szych w iekiem  a rty stó w  polskich, Leon 
W yczółkow ski i Jó zef P ankiew icz, nie 
m ów ąc już o grafikach  pom niejszych, 
k o rzysta ją  z rad  i dośw iadczeń  Łopień- 
skiego. W zrasta  w  P olsce za in tereso - 
nie g rafiką  i sp o ro  w  tem  zasługi Ło- 
p ieńsk ;ego. (W szystk ie dane pow yższe 
czerp ię z w ydanej w  W arszaw ie  n a k ła ­
dem  Z w iązku Polsk ich  A rty stów  G ra fi­
ków  k siążeczk i p. W . Z w ierow icza p. t. 
„Ignacy Ł opieńsk i. S zkoc biograficzny". 
K siążeczka ta, nap isana ze znaw stw em  
i szczerem  uw ielb ien iem  dla arty sty , w y 
dana b ard zo  s ta ra n n ie  zaopatrzona  
w ykaz w ażniejszych p rac  i k ilkanaście  
rep rodukcy j, inform uje dobrze o życiu 
i działa lności Ł opieńskiego).

W ystaw a u rząd zo n a  d la  uczczen ia  40- 
letn iej działa lnośc i arty stycznej Ł o p ień ­
sk iego  obejm uje, obok  pew nej ilości r y ­
sunków , akw are l, p ła sk o rzeźb , m edali i 
p la k ie tek  z bronzu , n iem al w szystk ie  
w yb itn ie jsze  jego u tw o ry  graficzne. Znaj 
dujem y tu ta j p rac e  z dziedziny  ta k  zw. 
grafik i uży tkow ej —  ekslib rysy  (znaki 
b ib lio teczne), n a ten ty , dyplom y i  t. p..

kom pozycje w łasne oraz transpozycje 
graficzne u tw orów  m alarsk ich , p rz e w a ­
żnie obrazów  olejnych m alarzy  polskich  
drugiej po łow y XIX w. T ranspozycje te 
nie m ają nic w spólnego z bezdusznem i 
m echanicznem i kopjam i: są  to  subte lne , 
finezyjne, w nikliw e p rzek ład y  z jednej 
techn ik i n a  d rugą —  in te rp re tac je , dają­
ce się porów nać’ z in te rp re tac jam i u tw o  
rów  M ozarta , B eethow ena lub S zopena 
p rzez  jakiegoś w ićlk iego  m uzyka-w ir- 
tuoza. Do najznakom itszych  transpo - 
zycyj należą: ak w afo rty  podług ob ra­
zów  M atejk i —  au to -p o r tre tu  (1897), 
B itw y pod  W arn ą"  (1899) i „C zytan ia 

w yroku" (1903), podług obrazu G ottlie- 
ba (Shylock i Je ss ic a"  (1912), podług 
p o r tre tu  P aw ła  P op iela  P ochw alsk iego  
(1893), podług  a u to -p o rtre tu  G ro ttg e ra  
(1917). P ięk n ą  jest rów nież ak w afo rta  
w edług  au to -p o rtre tu  A nny B lińskiej 
(1891). Z u tw o ró w  n ie ty lk e  ry tow a- 
r.ych, ale i kom ponow anych  p rzez  Ł o­
p ieńsk iego  w yróżniają  ię : u trzy m an a  w  
ch a ra k te rz e  rem bu-nchow skim  ak w afo r­
ta  „G łow a T u rk a "  (1S95), m iedzio ry t 
, S tudjum  d łoni", su ch cry t „P o rtre t p a ­
ra W , Zw.".

Ja k o  całość w ystaw a jest p ięnnym  
hołdem  złożonym  artyśc ie .

M ieczysław  W allis.

tu ac ją  B anku , m ógłby udzielić  m u od. 
p o w iedn ićh  inform acji.

W  sp raw ie  te j cz łonkow ie R ady  B an ­
ku  z w r ó c i l i  się do  U rzędu  p ro k u ra to r ­
sk iego . D ecyzja co d o  cza iow ego  choć­
by zwołntenlia dyr. G orzow sk iego  z a- 
resztu  a ap ad rai? dzisiaj.

UJĘCIE DWUCH POZOSTAŁYCH  
ZBIEGÓW Z WIĘZIENIA  

W OJSKOW EGO W  WILNIE
P rzed  paru  dniam i w  pociągu osobo­

wym , idącym  do  W arszaw y , jeden  z 
k o n d u k to ró w  za trzy m a ł dw óch o so b n i­
ków  jadących bez b iletów . W  chwili, 
gdy k o n d u k to r, w ez w a ł po lic jan ta  do 
w y leg itym ow ania  b ezp ła tn y ch  p a sa ż e ­
rów , n ieznajom i pobiegli ku  w yjściu i, 
mimo, że pociąg  był w  pełnym  biegu, 
w yskoczyli n a  to r, k ry jąc  się w  ciem no­
ściach. B yło to  n ie d a le k o  Rudzdszek. W 
godzinę później jeden  z po lic jan tów  z 
p o ste ru n k u  w  Rudzisizkach sp o tk a ł na 
u l'cy  dw óch osobn ików , z k tó rych  je ­
d en  by ł okrw aw iony .

'Na p o ste ru n k u  za trzy m an i podali się 
za  b e z r o b o t n y c h  z W arszaw y  —  H en ­
ry k a  S łom czyńskiego  i W ładysław a 
S r o c z y ń s k i e g o  i p rzyznali się, ż e  w y ­
sk o czy li z pociągu, bow iem  obaw iali 
s ię  odpow iedz ia lnośc i za jazdą b e z  b i­
letów .

W obec tego, że obaj z ry so ­
p isu  byli b a rd z o  podobn i do  p o sz u k i­
w anych  zbiegów  z w ięz ien ia  n a  A nto- 
ko lu  i w  d o d a tk u  n ie p o siad a li żadnych 
dokum entów , p rz e tra n sp o r to w a n o  obu 
do W ilna, gdzie po lic ją  u s ta liła , że w 
ręce  jej w pad li spódnicy Ł ukjanow a: 
F ogelm an  i B ołtuć. P o  a re sz to w an iu  
ich przyw ódcy,, zbiegli oni z W ilna, ’z a ­
m ierzając  k o ło  O ran  p rze k ro c zy ć  gra 
nicę do  L itw y.

Fogelm an a' ulokow ano w szpitalu, 
bowiem  ma on ciężką ranę głowy i po  
ran ione  nogi, zaś Bołltucia — w  w ięzie­
niu.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
■WTOREK, 14 kw ietnia.

EGZEKUTYW.. WARSZAWSKIEGO 
OKR-u PPS. W e wtorek dnia 14 b, m. o 
godz. 6 wiecz. w lokalu Długa 19 odbę­
dzie się posiedzenie Egzekutywy OKR.

EGZEKUTYWA OKR. PPS. W ARSZA- 
WA-PODM. Zawiadamia, że we wtorek, 
dn. 14 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy 
ul. Długiej 19 odbędzie się Odprawa dla o- 
mówienia spraw organizacyjnych, na którą 
wszystkie Komitety part. Okręgu Podm., 
winny obowiązkowo przysłać swoich dele­
gatów.

Sprawy pilne.
OCHOTA. Godz. 7 w. — posiedzenie Ko­

m ite tu

NOW E BRUDNO. Godz. 7 w. — posie­
dzenie Komitetu.

KOŁO ELEKTROW NI PPS. Godz. 6 w,, 
Czerwonego Krzyża 20. Zebranie członków 
Koła.

KOŁO KOLEJARZY  PPS. Godiz. 6 w. w 
Siedzibie 5 m. 10. Zebranie członków Koła.

O rg a n iz a c la  
M ło d z ieży  T. U. R.

EGZEKUTYWA K. C. ORG. MŁODZ. T. 
U. R. W e w torek  o godz. 9 wiecz. posie­
dzenie Kom. Centr, Org. Młodz. T. U. R.

EGZEKUTYWA. W e w torek, dn. 14 b. m. 
o godz. 7 wiecz. W arecka 7 odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy K. W. W arsz. Or­
ganizacji M łodzieży T .U. R.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

ŚRODA.

11,40 — 11,55. Przegląd piasy. 11.53 —
12.10. Sygnał czasu. Hejnał z W 'cźy M ariac­
kiej. O dczytanie program u na dzień bieżą­
cy. 12,10 — 13,10. Muzyka z p ły t gramofo­
nowych. 13,10 — 13.25 Komunikat m eteo­
rologiczny, 13,25 — 14,15. Przerw a 14,>5 — 
14,35. K om unikat gospodarczy. 14.35—14 50. 
K omunikat h a r:v s .c i 14,50 — 15,15. Rad;o- 
kronika. 15,15 -r- 15.30. Przerw a. 15,30 —
16.10. Odczy’y dla maturzystów. 16,10 —
16.15. Komunikat dla żeglugi i rybaków. 
16,15 — 16,45. K w adrans dla najmłodszych. 
16,45 — 17,15. M uzyka z p ły t gramofono­
wych. 17,15 — 17,40. „Człowiek w p rz -slęp - 
ery" — wygł. dr. W ł. W olter (Tran uni.Ja * 
Krakowa). 17,45 — 18,45. K on-ert popular­
ny w wyk. ork. P, R. 18,45 — 19,10. Roz­
maitości. 19,10 — 19,25. M uzyka z p ły t gra­
mofonowych. 19,35 — 19,40. Odczytanie p ro  
gramu na dzień następny. 19,55 — 20,00, 
M uzyka z p ły t gramofonow; ch. 20,00 —
20.15, „W śród książek". 20,15 — 20,30. Od­
czyt muzyczny — wygł. p. K. Strom enger. 
20,30. K oncert międzynarodowy z  Budapesz­
tu. R epertuar w arszaw skich teatrów
miejskich. 22,00 — 22,15. Sieroszewski felje- 
ton p. t. „Święto chleba w W enaoli”. 22,15
— 22,35. Arje i pieśni w w ykonaniu p. Ma- 
rji Labia. 22,50 — 23,00. K omunikaty 23,00
— 24,00. M uzyka lekka i taneczna.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Sewilla — miasto miłości". 
APOLLO: „K awiarenka".
CAPITOL: „A lraune”,
CASINO: „Dusze czarnych". 
COLOSSEUM: „Poskromienie złośnicy". 
COLOSSEUM; (mała sala) „Dziecko cyr-

Łu".
FILHARM ONJA: „W ielka gra”. 
K OM ETA: „Skradziony testam ent’*, 
M A JESTIC: „Strzelcy" z P at i  Pa'achon. 
M IEJSK I: „W iatr od morza".

POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 
bez zmian",

PALACE: „Z rozkazu księżniczki":
PAN: „Poganin”.
R EW JA  (M okotowska 73): „Hotel Im per­

ial" z Połą Negri.
SPLENDID: „Dusze bez s te ru”. 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian”. 
ŚW IATOW ID: „M arokko”.
TĘCZA: „Moje słoneczko".
UCIECHA: „Porucznik Armand".
W ISŁA; „Przygoda jednej nocy".
ZNICZ: „Kult ciała".
CRISTAL: „Zemsta czerwonoskórych". 
CZARY: „O czem się nie myśli".
FORUM: „Zemsta H assana”. 
HOLLYWOOD: „Yakichi - drw al".
LUX: „Uroda życia”.
KINO „1 ZŁOTY": „Bohaterowie pompy". 
MEW A: „Złote jabłko".
PROMIEŃ: „A rka Noego".
PETIT TRLANON: „Nieśm iertelna mł-
ROXY: „Golgota uczciwej kobiety”. 
STARO M IEJSK I: „O statnia kom panja”. 
TOMBOLA: „Maski Erwina Reinera". 
TON: (Puławska 39): „Na Sybir". 
U RA N JA : ,W alka o złoty ró»”.

KRONIKA ST O Ł E C Z N A
POMNIKOMANJA.

Komisja pomnikowa ma opracow ać wykaz 
wielkich ludzi, dla których wystawi się pom­
niki i ustali miejsca dla każdego pomnika. 
Oj oj — wiele to będzie trudności. 
WODOCIĄGI NA TERENIE WYSTAWY.

Tereny wystawowe otrzymają w łasną ma­
gistralę wodociągową, k tóra  przejdzie pod 
mostem Poniatowskiego. Zużycie wody na 
wystawie przewiduje się ogromne.
SKUTKI NĘDZY.

W obec przepełnienia domów dla podrzut­
ków i innych zakładów, projektuje się u- 
mieszczanie dzieci przy rodzinach.

Spowoduje to  moc trudności i da pole do 
nadużyć. Czy nie lepiej zorganizować schro­
nisko dziecięce pod W arszawą.
ZEZNANIA PODATKOWE.

Termin składania zeznań o dochodzie za
rok 1930 upływ a z dniem 30 b. m. Mimo 
przedłużenia term inu składania zeznań o 
dwa miesiące, dotąd do urzędów podatko . 
wych na teren ie  W arszawy w płynęło za­
ledwie kilka tysięcy formularzy zeznanro- 
wych podatników.

MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI.

Na 2150 nauczycieli szkół powszechnych, 
168 posiada urzędowe mieszkania, reszta 
otrzymuje dodatek mieszkaniowy. DodateK 
ten  będzie teraz płacony przez miasto. W y­
niesie on w sumie 1,200,000 zł. rocznie.

„BUDOWNICTWO”.

Do m agistratu w płynęły nowe projekty 
budek dla sprzedawców papierosów i dzien­
ników. Są to narazie rzeczy nierealne wo­
bec braku pieniędzy.

MIESZKANIA DLA BEZDOMNYCH-

W  końcu czerw ca wykończone zostaną 
bloki domów dla bezdomnych, w których 
znajdzie pomieszczenie 120 rodzin.

POLICHROMJA.

Przed dwoma laty domy na  S tarem  Mie­
ście zostały pomalowane według projektów  
wybitnych artystów . Polichromja podobała 
się tak  dalece, że grupa obyw ateli mieszka­
jących na Piacu Zamkowym, w ystąpiła i  
projektem  polichromji domów położonych 
naprzeciwko Zamku.

NIESZCZĘŚCIA LUDZKIE
ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM.
2 TRUPY NA TORACH.

Na torze kolejowym, wiodącym przez wieś 
Młociny, został zabity przez pociąg Piotr 
Langner, plut, zawodowy z I oddziału służ­
by uzbrojenia.

Pod pociąg, zdążający z Sierpca do W ar. 
szawy dostała się na  stacji w Chotomowie 
32-letnia W alerja Chrysz. Dochodzenie 11- 
staliło, że Ch. w czasie przechodzenia przez 
przejazd na drugą stronę — dostała się pod 
pociąg.

Śmierć nastąp iła  w skutek pęknięcia czasz­
ki, złamania rąk  i nóg i ogólnego potłucze­
nia.
ZABITY PRZEZ TRA M W A J.

10-letni Franciszek Jakubow ski, uczeń, 
czepiając się elektrow ozu linji „8" na ul. Po­
wązkowskiej, dostał się pod koła wagonu 
i doznał zmiażdżenia obu podudzi. Po p rze­
wiezieniu do szpitala zmarł.
PSY GRYZĄ.

Na ul. Obrońców na  Saskiej Kępie pies 
bez kagańca ugryzł w przedram ię sprze­
dawcę gazet, 16-letniego Izraela R ybińskie, 
go. Chłopca opatrzono w ambulatorjum Po­
gotowia.
WYBUCH ZAPALNIKA OD GRANATU.

W acław  W łodkowski przy manipulowaniu 
koło zapalnika od ręcznego granatu, spo­
wodował wybuch, k tó ry  poranił mu ręce, 
k latkę piersiow ą i tw arz .

Ofiarę w łasnej nieostrożności opatrzył le ­
karz.

ZNALEZIENIE TRUPA DZIECKA.
W czasie ćwiczeń harcerskich na polu za 

wsią K arolówką pod Rembertowem, znale , 
ziono trupa nowonarodzonego dziecka płci 
żeńskiej.
FAŁSZYWE 20-ZŁOTÓWKL

Regina G łow acka i Henryk Brokowski 
; otrzymali w sklepie reszty w 2-ch bankno- 
I tach  20-złotowych, k tóre  okazały się fałszy . 
j  we. O powyższem zameldowali na poste­

runku policyjnym.
ORG JE  ROWEROWE.

Z nastaniem  wiosny liczba w ypadków ro ­
w erowych znacznie się zwiększa. Niemal 
codziennie ofiarami rowerów pada kilka o- 
sób. Policjanci winni zwracać uwagę rów ­
nież i na rowerzystów, którzy naw et przy 
wylotach ulic b, często nie dają sygnałów i 
przejeżdżają z nadm ierną szybkością. W czo­
raj przy zbiegu ul. Koszykowej i Lwowskiej 
nieznany row erzysta najechał i przew rócił 
40-letnią Zofję W iśniewską. Przybyły lekarz 
Pogotowia stw ierdził u W. ranę tłuczoną 
głowy.
ROZBICIE KASY OGNIOTRW AŁEJ.

W  Banku Ludowym w Bieżuniu (pow. 
Sierpc) nocy ub. nieznani sprawcy rozpruli 
kasę ogniotrw ałą i zrabowali 2056 zł.

W pośpiechu kasiarze nie zauważyli, że w 
kasie pozostało jeszcze 1,416 zł, Dochodze­
nie ustaliło, że spraw cy przyjechali sam ocho­
dem, k tóry  pozostawili na szosie pod Bie­
żuniem. Po kradzieży odjechali tem źe autem 
w stronę Sierpca.

SUGESTJA GŁUPIEJ WRÓŻBY
Przed trzem a laty  w różka przepow ie­

działa Marji Biskupskiej, że po 3-ch
latach  umrze. B iskupska tak  się tem
przejęła, że czując zbliżający się termin 
spełnienia się przepow iedni — już od kilku 
miesięcy mówiła sąsiadkom, iż pozbawi Się
żvcia. Pogróżek tych nie b rana pod uw a­
gę W  ub. czw artek, dla dodania sobie od-

wagi Biskupska napiła się wódki, poczem 
odwiedziła sąsiadki, żegnając się z niemi, a 
sąsiadkę Żakową prosiła o przyniesienie 
papierosów. Kiedy Ż. w róciła ujrzała B. w i­
jącą się w bólach na łóżku, obok zaś sta ła  
buteleczka od esencji octowej. Pogotowi* 
przewiozło desperatkę do szpitala Dz J e ­

zus, gdzie wczoraj zm ,vła

« y * >

Z E  S P O R T U
STAN MISTRZOSTW kl. A W.O Z.P.N.
Po ostatnich rozgrywkach o mistrzostwo 

kl. A W.O.Z.P.N. tabela  przedstaw ia się na­
stępująco;

1) Skra 2 gry, 4 pkt., st. br. 10:0, 2) L e . 
gja Ib 2 gry, 4 pkt., st. br, 5:1, 3) Polonja Ib
1 gra, 2 pkt,, st. br. 5:2, 4) Gwiazda 2 gry,
2 pkt., st. br. 4:3, 5) M arymont 3 gry, 2 pkt., 
st. br. 8:9, 6) Świt 2 gry, 2 pkt., st. b r 6;7,
7) W arszaw ianka Ib 2 gry, 2 pkt., st, br. 2:4,
8) Znicz 3 gry, 2 pkt., st. br. 6:13, 9) A.Z.S. 
2 gry, 0 pkt., st. br. 3; 5, 10) M akabi 1 gra, 
0 pkt., st. br. 0:4.

ZNICZ — ŚWIT 6:1 (3:0). 
Rozegrany mecz o mistrzostwo kl. A  po­

między Świtem i Zniczem, zakończył się 
dużem zwycięstwem Zniczu. Znicz w ystąpił 
w osłabionym składzie.

BIEG NA PR ZEŁA J O PUHAR 
M AGISTRATU W ARSZAW SKIEGO,

Na Grochówie na boisku O rła rozegrany 
był bieg na przełaj o puhar m agistratu m. 
W arszawy. Bieg ten  o klasyfikacji drużyno­
wej nie był rozegrany, gdyż stanęły  tylko 
dwie drużyny, Orzeł i Strzelec. W yniki b ie ­
gu na  trasie 4 klm.i 1) W łodarczyk (Polonia) 
14:40,8, 2) Adamczyk (Orzeł) 14:41,8, 3)

Trzciński (Orzeł) 14:42, 4) Ociepko (AZS.), 
5) Skowroński (W arszawianka), 6) Jankow ­
ski (Orzeł), 7) Żak (Polonia), 8) Długoborskt 
(Strzelec), 9) Nowacki (W arszawianka), 10) 
Powierza (Strzelec).

MECZ HAZENY ŁKS, — POLONIA i  ; 1.
Na boisku Polonji rozegrano mecz haze- 

ny pomiędzy drużyną łódzkiego KS. a Po­
lonią, zakończony wynikiem remisowym w 
stosunku 1:1. Drużyna stołeczna w ykazała 
dość w yraźną przewagę.

TURN IEJ PIN G -PO N G O W Y  
W  W ARSZAW IE.

W sobotę i w niedzielę rozegrany został 
turniej ping-pongowy z udziałem Gwiazdy z 
Łodzi, Gwiazdy W arszawa, B arkochby t 
ŻASS-u. W  turnieju zwyciężył robotniczy 
zespół Gwiazdy Łódź. W yniki spotkań.

Gwiazda (Łódź) — Gwiazda (W .w a) 5:2.
B arkochba — ŻASS. 6:1.
Gwiazda (Łódź) — B arkochba 4;3.
W  turnieju wyróżnili się gracze łódzcy, 

Jew , Lastm an i Stornfeld.
W  tow arzyskich spotkaniach Gwiazda 

(Łódź) w ygrała z YMCA. 3:2 i M aratonem  
6;1.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15

D z iś

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

-listo  miłości"t f

KINO 
DŹWIĘKOWE M AJESTIC

Nowy-Świat 43. Pocz. 4. Niedz. i święta 12 
W ie lk i  p r o g r a m  ś w ią t e c z n y

Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 
para komików

PAT i PATACHON
ja k o  STRZELCY

rozśmieszą wszystkich w dowcipnych i barw ­
nych przygodach dwóch druhów tancerzy.

strzelców, artystów.
Nadprogram: H a r o l d  L lo y d  jako C o w b o y  m l m o w o l i

" łO n o  FILHARMONJA

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ej
W soboty i niedziele początek o 12-ej

D z iś  i  c o d z ie n n ie

„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE’A
CENY OD ZŁ.

A paratura W estern Electric.

DŹWIĘKOWE KINO

UCIECHA
ZŁOTA 72 

Pocz. o g. 4, 6, 8, 10

RAMON NOVARRO
i a  k  o

Porucznik Arm and tt

JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 10
Pierwszy film dźwiękowy produkcji polsko- 

francuskiej wykonany na taśmie w kraju

„WIELKA GRA"
W  rolach głównych: BOGUSŁAW SAMBORSKI
GINA MANES, ALBERT PR EJEA N , J u l j a n  K r z e w i ń ­

s k i ,  A n t o n i  R ó ż y c k i  i R u d o l f  K le in  R o g g e .

K IN O  - R E W  J Ą  Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

N a j p o t ę ż n ie j s z y  f i lm  ś w ia t a

„ K U L T  C I A Ł A ”
W rolach głównych: 

M o z iu c h in o w a , P a w e ł  O w e r łło .
NA SCENIE: „W starym  piecu djabeł
pall", Stryj przyjechał" z udziałem całe­

go zespołu pod kier. I. Truszkowskiego.
„ W s z y s c y  d o  Z n i c z a "  „ Z n ic z  dla w s z y s t k i c h ”

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25
Początek o g. 5 pp., w  niedz. i święta 2 pp.

I t

K I NO -  C h ło d n a  AQ
TEATR FlUrlClM Tel. 48-51 *»■»

NA EKRANIE

„Skradziony
Testament”

NA SCENIE: R E W J A .

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony
M. Malicka, B rodz isz ,  Bodo, S tępowsKi

w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD HORZA
wł. Muzafilm. Nad program.

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9, 6-15

Kto wzrusza serca widzów?

J a n e t  G ayn or , C h a r le s  F a r r e l
w filmie „Foxa” p, t.

MOJE SŁONECZKO
C e n y  m ie j s c  o d  1 z ł .

K ino ŚWIATOWID
Passep., bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

„MAROKKO"
MARLENA D ETRiCH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

CO LO SSEUM  S
MARY PICKFORD 

D O U G L A S  F A I R B A N K S
zachwycają wszystkich w czołowcm 
arcydziele Wytw. UNITED ARTISTS

POSKROM IENIE ZŁOŚNICY
MAŁA SALA:

„DZIECKO CYRKU" H u m o r .  Sensacja, Emocja

idNo- R E W J A  Mokotowska73
TEATR telefon 8-66-26.

T E A T R  i
Dziś (ii teatrach miejskich

W i e l k i
o g. 8 „Carmen”

Narodowy
o g. 8 „Dzień jego powrotu1’

N o w y
o g. 8 w. ..Mam prawo odejść” 

L e t n i  
o g. 8 „Noc Sylwestrowa”

„H O T E L  IM P E R JA L "
w roi. gł

POLA NEGRI i JAMES HALL
NA SCENIE rew ja p. Ł

„ G ó r ą  P r a s a ”
Początek 3 pp.

M UZYKA

PAMIĘTAJCIE 0  AKADEMJI SPORTOW EJ 
WARSZAWSKIEGO ROBOTNICZEGO SPORTOW E­
GO KOMITETU OKRĘGOWEGO W „ATENEUM*1 
DNIA 19 KWIETNIA 0  GODZ. 11 RANO.

T E A T R  „ATENEUM " (ul. C z e rw o n e ­
go K rzy ża  20). C o d z ien n ie  „D om  o tw a r ­
ty " , w  re ż y se rji S ta n is ła w y  P e rz a n o w ­
sk iej i w  o b sad z ie  p rem je ro w e j.

TEATR WIELKI. Dziś „Carmen".
TEATR NARODOWY. Dziś dram at w 

3 aktach znakomitej pow ieściopisarki i au ­
torki dram atycznej p. Zofji Nałkowskiej pt. 
„Dzień jego powrotu".

TEATR NOWY. Codziennie „Mam praw o 
odejść".

TEATR LETNI. Codziennie „Noc Sylwe­
strow a".

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno­
ści".

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­
czątek".

MIGNON (M arszałkowska 81b): Codzien­
nie rew ja „M adera — W arszawa".

TEA TR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEA TR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie rew ja p. t. „Idzie wiosna".

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie „Róże 
z Florydy’,

TEA TR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „T ata nie w raca",

MIGNON (M arszałkowska 81b): „M a­
dera - W arszaw a" z udziałem M. Łukjań- 
skiej, A. Narońskiej, B-ci- Mars, F . Kalinow­
skiego, G. Gronowskiego i innych.

RECITAL DW UFORTEPIANOW Y W SA ­
LI KONSERW ATORJUM . Dziś w sali Kon­

serwatorium  w ieczór muzyki dwuiortepiano- 
wej w wykonaniu doskonałej amerykańskie) 
pary pianistycznej, E thel B artle tt . Rac R o­
bertson.

ZBIGNIEW DRZEWIECKI W KONSER. 
W ATORJUM . Niezmierni? n 'e resu jący  re ­
cital fortepianowy odbędzie się w saii K on­
serwatorium  jutro. Program w ykona jeden » 
najwybitniejszych pianistów polskich, p ro ­
rek tor prof. Zbigniew Drzewiecki

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj, w 27-ym dniu ciągnienia 5-el 
klasy 22-ej polskiej lo terji państwowe), 
główniejsze wygrane padły na numery n a . 
stępujące:

15.000 zł. Nr. 125044.
Po 5,000 zł. Nr. 36040 109967.
3.000 zł. Nr. 21635.
Po 2,000 zł. Nr. 3452 21438 34292 36612 

37017 42105 52651 123076 125828 127435
145994 153600 166470.

Po  1,000 zł. Nr. 4184 12062 18143 20704 
44376 46273 48590 54974 57630 73511 76371 
78206 88198 97488 193261 113052 120850
122830 126437 128655 132982 151012 164851 
165573 166260 190331 197182 199255 204251.

Po 250 zł. plus prem ja 3,000 zł. Nr. 13622 
23289 64864 90241 111187.

I (dClORAJŚlE! GIEŁDY
W aluty. D olary Stanów  Zjedn. 8,9214.
Dewizy. Holandja 358,16, Londyn 43.36M, 

Paryż 34,9054, Szw ajcarja 171,90, Stokholm 
238,93, W łochy 46,73.

O broty mniejsze, tendencja niejednolita.

JUUU sięcznie zaro­
bić można bez facho­
wości przez zbieranie 
zamówień na obligacje 
Państwowe. Zgłoszenia 
przyjmuje Krajowy Za­
k ład K redytow y, Lwów 
Łyczakowska 10.

Od  5 groszy łokieć p la­
cu. Hoża 1—2, te ­

lefon 852-93. 395

ROBOTNICY!
czytajcie  

s w o je  p ism o
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CZY NIE WSTYD?...
Od pewnego czasu w dźwiękowych 

tygodnikach zagranicznej martki poja­
wiają się aktualności z Polski. W idzie­
liśmy tańce góralskie, wesele 'g ó ra l­
skie, zawody hokeyowe w Krynicy i o- 
becmie w tygodniku Foxa mamy cieka­
we zdjęcia z ćwiczeń narciarskich przy 
dźwiękach muzyki.

Mimowoli nasuwa się pytanie: dla­
czego te „migawki" z Polski włączone 
do zagranicznych programów ^nadpro­
gramowych" są i pomysłowe, i efekto­
wne i dobrze wykonane technicznie, a 
dlaczego tak straszliwie nudne, banal­
ne, ciemne, brzydkie i nieciekawe są 
nadprogramy polskie...

POWIEŚĆ ORZESZKOWEJ 
TREŚCIĄ FILMU JAPOŃSKIEGO

Podobno w Japonji wykończono nie­
dawno film, którego treść zaczerpnię­
to z powieści Orzeszkowej p. t. „Mar­
ta".

NAJMŁODSZY AKTOR 
FILMOWY

Jak  wiadomo dotychczasowy „gwiaz­
dor" dzieci i młodzieży Jackie Coogan 
przen'ósł się na „wyższe" stanowisko.

Gra obecnie rolę „podlotków".
Na opróżniony tron wstąpił nowy 

władca: brat Jackie: 5-letn' Robert Co- 
ogan.

Właściwie rodzice Cooganów uważa­
li, ie  jeden „gwiazdor" w rodzinie zu­
pełnie wystarczy i mieli zam 'ar z Ro­
berta zrobić jakiegoś „porządnego" 
człowieka.

Przypadek jednak jest silniejszy od 
ludzkiej woli i planów. Kiedy państwo 
Coogan odwiedzili z małym Robertem 
eteher filmowe, w którym właśnie na­
kręcano „Tomka Sawyera" z Jackiem 
Cooganem .odrazu reżyser filmu zwró­
cił uwagę, że młody „brzdąc" jest b. fo- 
togeniczny i że byłby doskonałym part­
nerem swego starszego brata.

Odtąd na podstawie kontraktu z „Pa- 
ramountem" mają grać razem.

Ich pierwszym wspólny* występem 
będzie dźwiękowiec „Skipy".

I jeszcze jedno. Przyzwyczailiśmy się 
już do oglądania „tygodników” aktual­
nych dźwiękowych. Dlaczego „tygodni­
ki" polskie są wciąż nieme, czyż nie­
ma sposobu na ich udźwiękowienie? 
Czemu „Doświadczalna" (i doświad­
czająca wytrzymałości widzów wy­
twórnia) nie pomyśli o tem?

OSTATNIE DZIEŁO 
MURNAU’A

W ostatnim obrazie Murnaua, zmar­
łego niedawno twórcy „Wschodu słoń­
ca” , Tabu", którego akcja rozgrywa się 
na jednej z wysp południowych Bora- 
Bora grają sami tubylcy, między in. ro­
lę ks'ęcia odtwarza były minister tak 
zw. „Wysp towarzyskich" Hitu, który 
sprawował tu rządy w 1880 r„ gdy wy­
spy były kolonją francuską.

SEVILLA MIASTO MIŁOŚCI
(ATLANTIC)

Staranna reżyserja i dobra gra uczy­
niła z tego filmu widowisko miłe i po­
ciągające.

Pełen ognistego temperamentu i 
swoistego, chłopięcego wdz;ęku Ramon 
Novarro ukazał nam nową, a jedno­
cześnie żywą i wzruszającą postać pie­
śniarza, dążącego do sławy.

ZE STATYSTYKI FILMOWEJ AMERYKI
Według statystyk wydanych przez 

Stowarzyszenie Wytwórców Filmo­
wych, przemysł filmowy pomimo obja­
wów kryzysu z dniem każdym wzrasta 
na całym świeci-e. W Stanach Zjedno­
czonych kapitał inwestowany w tym ■ 
przemyśle sięga 2 miljardów dolarów, j 
Rocznie Ameryka produkuje około j

EPOPEA DŻUNGLI -  „RANGO”
Po 18-tu miesięcznym pobycie w 

dżunglach Sumatry powrócił do Holly­
wood Ernest B. Schoedsack jeden z re­
alizatorów „Czterech piór" i głośnego 
obrazu „Czang".

Schoedsack nakręcał w dżunglach 
swój najnowszy obraz z życia zwierząt 
p. t. „Rango", obraz niezwykle ciekawy.

Sama idea filmu jest zupełnie nowa.
Kiedy Schoedsack przyjechał na Su­

matrę, nie myślał o realizac" obrazu z 
życia zwierząt.

Zamierzał stworzyć film któryby wy­
kazał podobieństwo pomiędzy życiem 
zwierząt i ludzi w dżungli. Chciał po­
kazać, że zarówno dla ludzi, jak i dla 
małp życie w nieprzebytych dzikich pu­
szczach jest równie ciężką, pełną nie­
bezpieczeństw walką o byt.

Schoedsack odmalował w filmie czte­
ry postacie: dwie małpy, Tua i jego sy­
na Rango, oraz tubylcę Ali i syna Bina.

Dokoła tych czterech „osób" osnuto 
c:ekawą, choć prostą w treści akcję.

„Rango" posiada szereg scen sensa­
cyjnych np. polowanie na tygrysa, pan­
terę. Kulminacyjnym momentem filmu 
jest pościg tygrysa za małym chłopcem 
P.inem oraz porwanie małpki Rango.

1.800.000 metrów taśmy filmowej. Na 
obszarze Ameryki znajduje się prze­
szło 17.000 kinoteatrów, z których 
13.500 posiada aparaturę dźwiękową. 
Amerykanie rocznie wydają przeszło 
1 y2 miljarda dolarów na bilety do ki­
noteatrów.

Pozatem pisma filmowe podają na­
stępujące dane o przygotowującej się 
w Ameryce produkcji na sezon 1931/32. 
Statystyka ta dowodzi olbrzymiego 
rozmachu pracy kinematografii amery­
kańskiej, więc ją dla charakterystyki 
podajemy.

W sezonie 1931/32 r. ma być wypro-

GIEŁDA JNDJAN '1
Wśród rozmaitych giełd, jak'e posia­

da Hollywood odrębne miejsce zajmu­
je... giełda „dla Indjan”.

Została ona zorganizowana przez In­
djan i otrzymała nazwę: „Klubu wojen­
nego Wigwamu".

Wśród członków giełdy znajduje się 
około 30 naczelników szczepów, 21 z 
nich b:erze udział w jednym z filmów 
„Paramountu”.

NOWA AKTORKA
Główną rolę Sondry Finchley w sce- 

narjuszu najnowszego obrazu Sternber- 
ga na tle głośnej powieści Teodora Drei 
sera „Tragedja amerykańska", powie­
rzono nowej aktorce Francis Dee.

dukowanydh w Ameryce 456 filmów: 
75 — Paramount, 21 — United Artists, 
36 — Radio Corporation, 35 — W er­
ner Bross, 26 — Universal, 30 — Tiffa­
ny, 52 — Metro GoLdtwyn, 49 Fox, 21— 
Pa’the Exchange, 35 — First National, 
28 — Columbia, 20 — Sono, 28 — 
Ray arion.

mm

„SPECJALIŚCI” FILMOWI
Wobec szerzącej się manji „fotogeni- 

czności” i aspiracji na gwiazdy coraz to 
nowi przedsiębiorczy osobnicy usiłują 
łatwym sposobem zdobyć majątek na 
naiwności ludzkiej.

Po zlikwidowaniu słynnej „wytwórni"
, Empefilm" w Krakowie, obecnie głoś­
ną stała się afera p. Podkówki z Tarno­
wa, który w tem mieście otworzył filję 
„Empefilmu" i od szeregu osób pobrał 
pieniądze... dla stwierdzenia ich fotoge- 
niczności i zapewnienia im engagement.

P. Podkówka jest aresztowany, ale... 
zapewne dowiemy się niedługo o jakimś 
nowym „poławiaczu gwiazd'\ jako że 
tyle kobiet uważa się dziś za rywalkę 
Grety Garbo, Marleny Dietrich i t. d.

NATURA, STWARZAJĄC PTAKA,
WSKAZAŁA CZŁOWIEKOWI

WŁAŚCIWE TRAKTY LOKOMOCJI
A ZATEM LATAJMY!

Informacje: P. L. L, „LOT“ oraz 
większe biura podróży.

Cały szereg scen lirycznych (np. 
scena w kościele, gdy narzeczeni przy­
chodzą prosić o śliub) subtelną swą 
prostotą chwyta za serce. Film zawie­
ra dużo scen humorystycznych, p rze­
platanych scenami lirycznemi. Ostatnie 
sceny mają w sobie akordy dramatycz­
ne. Finał, oczywiście, szczęśliwy.

Reżyser nie zapomniał o niezem. 
Dano widzowi obszerną skalę wrażeń; 
może on się wzruszać, przejmować, 
śmiać się i naw et płakać.

Obok Novarry, który zyskał sobie 
sympatję publiczności, dzięki swemu 
miłemu głosowi, występuje urocza je­
go partnerka Dorothy Jordan, wyróż­
niająca się niezmiernie subtelną mimi­
ką i szczerością gry.

Dźwiękowa strona filmu jest bez za­
rzutu.

Nad program doskonała humoreska 
rysunkowo - dźwiękowa i ciekawy ty- 
godnik Foxa.,.

łk a .

A T E N E U M " -  JE ST  TEATREM  
LUDZI PRACY
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MYDLI K
SAMOPIORĄCY PROSZEK 
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

Dorożkarz zatrzymał dużego karego 
Zgrzanego pędem konia. Nieznajomy 
nie powiedział ani słowa — obaj po­
deszli do sań. Nieznajomy puścił Zen- 
zinowa pierwszego. Wyskoczywszy za 
nim, krzyknął ostro:

— Do Twerskiej rogatki, z kopyta!
Koń poderwał się z miejsca i po­

mknął jak strzała po Dmitrowce. .Zna­
jomy głos", myślał Zenzinow, ale mil­
czał. Był zaproszony, czekał, aż zacz­
nie mówić towarzysz. Ale towarzysz 
także milczał. Nie patrzał nawet na 
Zenzinowa. Zenzinow spojrzał z boku 
na opatuloną w bobry twarz podskaku­
jącego na wybojach nieznajomego. „Nie 
znam. Twarz jak kamienna. Zapewne 
nie Rosjanin. Co za heca?—myślał Zen­
zinow.

Ale dorożkarz tak pędził przez c e ­
n n e  ulice, tak pokrzykiwał — „hej — 
ach — uważaj!" — tak wciąż dogady­
wał, że niepodobna wprost było my­
śleć. Najpierw przebiegały obok o- 
świetllone ulice, potem ciemne nieo­
świetlone domki, jakieś drzewa i oto— 
Twereka rogatka.

Nieznajomy obejrzał się, przytrzymu­
jąc zrywaną przez wiatr czapkę. Obej­
rzał się też Zenzinow. W ciemnościach 
na równej, śniegiem pokrytej drodze,

niema nikogo. Tylko oni pędzą djabel- 
skim pędem, jak gdyby na wyścigach ja­
kichś brali nagrodę. A dorożkarz po­
krzykuje wciąż, pędzi...

— Na lewo, do restauracji! — krzyk­
nął nieznajomy.

Głos wydał się Zenzinowowi, jak- 
gdyby znajomy, Ale koń zatrzymał się 
już pod jednooką, przekrzywioną la tar­
nią i słychać było, jak ciężko robi bo­
kami, jak sapie po szalonej jeździe.

Nieznajomy wyskoczył pierwszy, we­
tknął dorożkarzowi w łapę tyle, że ten 
zdjął tylko czapkę. Zenzinow poszedł 
za nieznajomym do restauracji. I do­
piero, gdy w osobnym pokoju nieznajo­
my zdjął futro i czapkę z łysiejącej już 
głowy, Zenzinow zdumiał się: — „Prze­
cież to jest Paweł Iwanowicz!" Ale Pa­
weł Iwanowicz milczy. Rozcierając 

I zmarznięte ręce, oczami uśmiechając 
I się do nieznajomego, milczał również 
j Zenzinow. Kamienną, szarą, martwą 
< twarz ma Sawinkow. Rzuca kelnerowi 

opryskliwie, rozkazująco:
— Dwie kolacje. Co tam macie na 

kolację Doskonale, karafkę wódki i wi­
no, jakie macie wina?

— Żadnego. Wina nie trzymamy. 
Tylko wódkę

— A więc wódka i dwie kolacje, ale 
raz dwa!

Zenzinow patrzy — oczom nie wie­
rzy. Jakgdyby on, Paweł Iwanowicz, 
bez wątpienia. A zupełnie nie on. To 
nie genewski młodzieniec, zbiegły z 
Wołogdy. To stateczny pan o znużonej 
twarzy, arystokratycznym sposobie mó­
wienia, rozkazujących gestach, „To jest 
charakteryzacja!" — myśli z zachwy­
tem Zenzinow.

— Będziemy się streszczać, ponie­
waż w każdej chwili mogą nam prze­
szkodzić,- — zaczął Sawinkow.—  J e ­
stem członkiem organizacji bojowej. 
Wy jesteście członkiem moskiewskiego 
komitetu partyjnego. Prawda?

— Tak.
— Przygotowujecie zamach na Ser- 

gjusza? Prawda? Wiem o tem. Ale mu­
szę was uprzedzić, że macie natych­
miast wszystko zlikwidować, zanie­
chać wywiadów, zwolnić wszystkich 
zajętych tą robotą ludzi, ponieważ, 
Sawinkow zrobił pauzę, — to nasza 
akcja, ja ją prowadzę i blizka już jest 
końca. Ze zrozumiałych względów ko­
mitet o tem nie wiedział, ale teraz 
zmuszony jestem odkryć karty, ponie­
waż spłoszyliście już Sergiusza, P rze­
niósł się z Twerskiego placu.

— Doprawdy? — rzekł cicho Zenzi­
now.

— Tak. Ale nigdzie przed nami nie 
schroni się. Wiem już, że przebywa w 
Niesikucznym. To nawet lepiej dla nas 
i gorzej dla niego. Teraz zamiast krót­
kiej drogi z Twerśkiego do Kremla 
musi jechać z Niesbucznego do Kałuż- 
skiej i następnie ku rzece przez P,iat-

nioką, Wielką Jakimiankę, Polankę, 
Ordynkę i tak dalej. Zabijemy go na u- 
licy, I wkrótce już zabijemy. Powta­
rzam tylko, musicie mi zaraz dać sło­
wo, że od jutro zaniechacie wszelkiej 
Inwigilacji. Rozumiecie, spodziewam 
się, te  tu przecież nie o zaszczyt idzie, 
ale o powodzenie akcji. Kto kieruje tą 
sprawą w komitecie — wy?

— Tak, ja. I mogę was zapewnić, że, 
oczywista, od jutro zaniechamy inwigi­
lacji i wszystko przerywamy. Nie wie­
dzieliśmy nawet, te  „beki” są w Mo­
skwie.

— To mnie cieszy. Sądzę przynaj­
mniej, że nasza konspiracja jest nieco 
lepsza, niż wasza.

— Daj boże.
Za drzwiami słychać było skrzypiące 

kroki kelnera. Wniósł tacę z tłustemi 
baraniemi kotletami i spoconą karafką 
wódki.

— Zimna? — spytał Sawinkow tym 
samym z pańska opryskliwym tonem.

— Rozumie się, wielmożny panie, 
jakże zimą wódka nie miałaby być zim­
na?

— Dobrze.
Kelner niezbyt szybko wyszedł, 

skrzypiące butami.
— Gzy to wszystko, co mieliście mi 

do powiedzenia? — spytał Zenzinow. 
Chcę powiedzieć, te  jeśli to wszystko, 
to może byłoby lepiej, gdybyśmy zre­
zygnowali z kolacji i odjechali. Pomyśl­
cie sami, jeśliby nas tutaj kto zobaczył, 
mogłoby się to wydać podejrzane. Cho­
ciażby nawet kelnerowi... I wtedy...

— Chcecie powiedzieć — szubieni­

ca? — uśmiechnął się Sawinkow szpa­
rami oczu-

— Nie, chciałem powiedzieć, — nie
uda się akcja.

— Ach tak! Ale ja sądzę, te  jesteś, 
my tu całkiem bezpieczni. I możemy 
spokojnie zjeść kolację. Żyję, wiecie, w. 
takiem odosobnieniu, widuję się tylko 
z towarzyszami, wyznaczonymi do ak­
cji i to chwilami tylko, te  miło mi wy­
rwać się z pierścienia konspiracji i po­
siedzieć z nowym człowiekiem. Rola 
bogatego irlandczyka nie jest taka, jak­
by się zdawało, łatwa i wesoła.

Zenzinow jadł bity kotlet, uważnie 
słuchając Sawinkowa. Wiedział, rozu­
mie się, nieomylnie, że to Paweł Iwa- 
nowicz. Ale Sawinkow dotychczas nie 
przedstawił się. I to dziwiło Zenzinowa. 
Gdy Sawinkow wychylił duży kieli- 
sze i, przegryzł go kotletem, Zenzinow 
zapytał:

— Powiedzcie mi, a w petersbur- 
skiej robocie też braliście udział?

Sawinkow patrzał badawczo skośne- 
mi czamemi, jak węgiel, oczami i u-
śmieoh-ał się.

— Tak, — powiedział powoli — ro ­
zumie się

  Tak właśnie myślałem. W spania­
ła robota.

  Trudna, — powiedział Sawinkow.
— Wszystkie roboty terorystyczne 

są trudne.
— To zależy. Obecna nasza robota 

też, rozumie się, jest (trudna, Ale to 
przecież dlatego, te  ryby zbyt grube.— 
Sawinkow krajał kotlet cienkiemi, ary­
stokraty czm em i palcami.
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